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zażądała od Taubowej kilkaset 
złotych na zwiążane z tym kosz- 
ta. 

Taubowa pieniędzy tych nie 
wyłożyła i cała akcja nie dosz- 
ła do skutku z powodu areszto- 
wania Fleischerowej. 

W toku tych zeznań prokura- 
tor na podstawie aktów wyka- 
zuje oskarżonej wiele sprzecz- 
ności między tym, co mówi obe- 
cnie, a tym co powiedziała w 
śledztwie. 

Kwestia zabiegów o uzyska- 


(„Niezwykle sensacyjnie wypa- 
7 zeznania  Fleischerowej, 
pólniczki Parylewiczowej, któ 
T broniąc się nieudolnie, odsto 
h kulisy tej niesamowitej afe 
Fłapowniczej. Bilans jej dwu- 
jowych zeznań przedstawia 
+ następująco: 


W sprawie asesora notarial- 
go Wintera wyjaśnia, że w 
awie jego zwrócili się do 
jj Taabowie, którym począt- 
iwo dała wymijającą odpo- 
jedź, że w zamian za uzyskanie 
parcia przy nominacji na sta- 
wisko notariusza dla Wintera 

ylewiczowa zażądałaby po- 
kzki kilku tysięcy złotych, 
iźniej jednak zajęła się spra- 
nomincji, przy czym po otrzy 
Dniu listu od Parylewiczowej 


Proces apelacyjny 


W dniu wczorajszym w Są-[ 
dzie Apelacyjnym w Lublinie 
odbył się dalszy ciąg rozpra- 
wy odwoławczej przeciw byłe- 
mu naczelnikowi Urzędu Skar- 
bowego w Radomiu, Krzyszto- 
torskiemu i urzędnikom skar- 


Nie będzie zmiany 
płac kolejarzy 


PAT donosi: Niektóre dzien- 
fki podały wiadomość o opra- 
waniu przez Ministerstwo 
fbmunikacji projektu nowych 
zepisów o uposażeniu pra- 
wników kolejowych, Wiado- 
fość ta nie jest zgodna z rze- 
zywistością, ponieważ Mini- 
erstwo Komunikacji wspom- 
"Miq przepisów nie opraco- 
ało, 


_ Blum znieważ”ny na ulicy 
PARYŻ. Agencja Havasa do- 
nosi: Wczoraj w późnych godzi- 
nach popołudniowych wicepre- 
mer Leon -Blum udał się na 
ulicę Labruyere, by wyrazić 
ondolencję rodzinie zmarłego 
senatora Israela, 


Wściekły pies w szpitalu 
pokąsał dwudziestu chorych 


RZYM. Agencja Stefani do-| Stan wielu chorych, którzy 
nosi z Bukaresztu: W miejsco- |doznali wstrząsu - nerwowego, 
wości Stefanesti wydarzył się|budzi poważne obawy. Pokąsa- 
niezwykły wypadek. Do miejs-|nych poddano niezwłocznie za- 
cowego szpitala dostał się wście |strzykom przeciwko wściekliź- 
kły pies, który pokąsał około |nie. 


20-tu chorych. 


„W Sądzie Najwyższym wy: 
znaczonone zostały pierwsze 
terminy rozpraw w procesach 
karnych, w których ostatnio za 
padły w dwóch instancjach wy 
roki śmierci przez powieszenie. 

Na dzień 23 września wyzna 
czono rozprawę w sprawie kar 
nej dwóch bandytów, która 


Kiedy, po złożeniu kondolen- 
cyjnej wizyty, wicepremier wy- 
szedł na ulicę, niejaka pani Me- 
yer dopuściła się zniewagi w 
stosunku do ministra, Niezwło- 
cznie aresztowano ją i odpro- 
wadzono do komisariatu. 


< 


- Japończycy zdobyli przełęcz Nankou 


= 8:000 zabitych i rannych w starciu z wojskami mongolskimi. 


TOKIO. Wojska japońskie wistwa w dn. 23 bm. przy czym| 
Chinach Północnych podjęły na- | wojska chińskie straciły około 
tarcie na wszystkich frontach. |3 tys. zabitych i rannych, zaś 
Na linii kolejowej Tientsin — 


mongolskie niewiele ponad 200. 
Pukou Japończycy zbliżyli się| Dowództwo japońskie w Tien 
do m. Szing - Hai - Sien, zaś w 


tsinie donosi, że japońskie sa: 
 Czaharze przy współdziałaniu | moloty zbombardowały Yen - 
wojsk mongolskich otoczyli woj 


Czing i Huailai oraz wojska chiń 
ska nankińskie wzdłuż linii ko-| skie cofające się na południe od 
iejowej Pekin — Suijuan. 


Sza - Czenś w północnej części 
Książe mongolski -Teh- Wang | prowincji Czapei. 
dn. 14 bm. rozpoczął natarcie, 


Ponadto samoloty japońskie 
które doprowadziło do zwycię- | zbombardowały obiekty, wojsko 


iu a | 


, miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
RENUMERATA z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


Trzeci dzień procesu Fleischerowej, wspólniczki Parylewiczowej 


nie notariatu dla asesora nota- 
rialnego Orzechowskiego w Bia- 
łej, przedstawia się według ze- 
znań Fleischerowej w ten spo- 
sób, 
skiej, którą znała od wielu lat, 
zwróciła się w tej sprawie do 
Parylewiczowej, ta zaś w liście 
do niej zawiadomiła Fleischero- 
wą, iż sprawa znajduje się na do 
brej drodze, prosząc przy tym o 
pożyczkę 800 zł. 


że na prośbę Orzechow- 


Orzechowska pieniądze te po- 


życzyła, otrzymując w zamian 
ZEP WERE RA Z DT Z ZE O KEBAB TRO GTE EOT 


Krzysztoforgkiego 


W piątek ogłoszony bedzie wyrok 


bowym i samorządowym. 

Wczoraj przemawiali w dal- 
szym ciągu cbrońcy oskarżo: 
nych, Po przemówieniach o- 
brouców rozprawę przerwano. 
Wyrok ogłoszony będzie w p‘ 
tek 27 b. m. o godz, l2-ej. 


Widmo śmierci na sali sądowej 


miała dość niezwykłe koleje. 
Rozpoznana będzie sprawa 
bandytów Hlabika í Opackiego, 
skazanych przez warszawski 
Sąd Apelacyjny na karę śmier- 
ci przez powieszenie za zamor 
dowanie w białostockim  księ- 
dza Odlanickiego. 

Wyrok w tej sprawie miał 
się już uprawomocnić, gdyż 
obrońca wyznaczony z trzędu, 
dla sporządzenia kasacji zrzekł 
się tego środka prawnego, wy: 
chodząc z założenia, że ng ma 
podstaw do skarżenia wyroku. 

Wskutek podania skazańców, 
sąd przywrócił jednakże termin 
do wniesienia skargi kasacyj- 
nej i w Sądzie Najwyższym bę 
dzie ją popierać adw. Hofmokl 
Ostrowski, 


Powodzie w Bawarii 
BERLIN. Skutkiem długo- 


trwałych ulewnych deszczów 
nastąpiły w Bawarii powodzie. 
Komunikacja kolejowa między 
Monachium a południowym Ty 
rolem i Vorarlbergiem została 
przerwana, 


= a aa z nn 
CENY OGŁOSZEN: |-sza str. | wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


weksle z podpisami Parylewi- 
czowej. Mąż asesor Orzechow- 
ski 


nie otrzymał, 


nalegała na Fleischerową o in- 
terwencję u Parylewiczowej, ma 
jącej w tej sprawie czynić sta- 
rania, Po pewnym czasie otrzy- 
mał on stanowisko notariusza w 
Białej, o czym Fleischerowa po- 
wiadomiła Parylewiczową., 


lewiczowa była tym zaskoczo- 
na. 
dziła, że stało się to za inter- 
wencją: Parylewiczowej, 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


uważała tego podarku za formę 
wynagrodzenia, | 

Orzechowska zwróciła się ró. 
wnież do niej o interwencję w 
sprawie swego brata, notariu- 
szą Kuźniarskiego. Chodziło ru 
o przeniesienie z Przeworska 
do Białej, 

Porozumiała się z Parylewi- 
czową, która napisała jej, że to 
się da zrobić i prosiła o pożycz 
kę 500 zł. Kwotę tę Fleische- 
rowa po otrzymaniu jej od O- 
rzechowskiej przesłała Paryle- 
wiczowej, ta zaś dała jej na tę 
kwotę weksle in blanco, Wek- 
sle te wręczyła Orzechowskiej. 

Sprawa przeniesienia do Bia 
łej wyłoniła się stąd, że nota- 
riusz w Białej Zakrocki został 
wybrany posłem, zatem sądziła 
Orzechowska, że notariusz Zam 
krocki będzie się starał o prze 
niesienie. do Krakowa, a wów= 
cząs na opróżnione miejsce w 
Białej poszedłby jej brat. Obli- 
czenie to jednak spaliło. na pa- 
newce. _. 

(Dokończenie na str. 6-ef) 


Zabawa ludowa u ks. Windsoru 
zaromadziło 1000 górali i wieśniaków 


WIEDEŃ. Księstwo Windsoru wadzonych przez burmistrzów i 
wydali wielkie przyjęcie dla o-|wójtów. Zabawa ludowa połą- , 
kolicznej miejscowej ludności w|czona z tańcami regionalnymi 
zamku Wasserleonburg. trwała do późnej nocy. Księ- 

W ogrodach zamkowych zja-|stwo Windsoru rozdali również 
wilo się około tysiąca okolicz- | liczne podarunki dziatwie szkol- 
nych górali i wieśniaków, pro- | nej. 


9 trockistów zostało rozstrzelanych 


za „szereg zbrodniczych czynów” 


PARYŻ. Havas donosi z Mo-; Akt oskarżenia głosił, że o- 
skwy: „Leningradzkaja Praw- |skarżeni dopuścili się „szeregu 
da” donosi, że trybunał woj-|zbrodniczych czynów, jako to: 
skowy okręgu leningradzkiego |rozmyślne trucie robotników 
skazał na śmierć w dn. 22 bm. | oraz spowodowanie wybuchu, 
9-iu członków „trockistowskiej |który pociągnął za sobą ofiary 
organizacji kontrrewolucyjnej'- | ludzkie w jednym z przedsię- 
Wyrok natychmiast wykonano. | biorstw przemysłu wojennego”. 


Okreły polskie z wizytą w Tallinie 


RYGA. Wczoraj o godzinie | dowców Polskiej 


notariatu w Białej jednak 


Orzechowska mimo to dalej 


Jak zeznaje oskarżona, Pary- 


Niemniej Orzechowska są- 


Przed wyjazdem z Tarnowa 
Orzechowska wręczyła córecz- 
kom Fleischerowej dwie srebr- 
ne zastawy wartości kilkuset 
złotych, Oskarżóna nie brała te 
go Orzechowskiej za złe, że o- 
fiarowuje jej dzieciom tak ko- 
sztowne podarki, 


Zeznaje dalej, że za udział w 
pośrednictwie żadnego wyna- 
grodzenia nie pobierała i nie 


Marynarki 


8-ej rano ukazały się na hory- | Wojennej: „Grom”, „Burza“ 4 
zoncie sylwetki 3 kontrtorpe- |„„Wicher”. 
Na spotkanie przybywają- 


cych okrętów wyjechał oficer 
komplementacyjny łotewskiej 
floty wojennej i kilku pilotów. 
Po wymianie pozdrowień z do- 
wódcą ORP „Grom“ komando 
rem Hryniewieckim, pilot fo- 
tewski skierował ORP „Grom“ 
do ujścia Dźwiny. Przechodząc 


we w m. Tatung w  prowincjilskowe, wycofujące się z Kałga- |obok znajdującego się tam for- 


Szan - Si (połowa drogi pomię- 
dzy Pekinem a Su - Yuanem) ce 
lem odcięcia odwrotu Chińczy- 
kom. 

Japończycy zajęli już prze- 
łęcz Nankou oraz m. Pataling, 
zaś obecnie posuwają się po 
równinie Huailai. 

Z pogranicza prowincyj Cza- 
har i Dżehol donoszą, że japoń- 
skie samoloty dwukrotnie zbom 
bardowały chińskie pociągi woj- 


nu w kierunku Tatung. 


SZANGHAJ, Źródła chińskie 
dontszą, że Chińczycy odparli 
wczoraj nad ranem wojska ja- 
pońskie, które wylądowały na 
południe od Wusung. W obsza- 
rze tym pozostały jeszcze dro- 
bne oddziały, które Japończy- 
cy zamierzają zlikwidować. Lot 
nictwo japońskie nadal bombar 
duje Putung. 


Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze piwa Rybińskiego 


lniej chwili 


tu „Grom' dał salut z 21 strza- 
łów, ña które odpowiedziała 
artyleria forteczna, 


Zamach w Lizbonie 

LONDYN. Reuter donosi z 
Lizbony, że wykryto nowy za- 
mach na życie premiera Sala- 
zara. Zamach ten został uda- 
remniony przez policje w. ostat 


|OBCISKI 


Str. 2. 


Co to wszystko zma 


$  Niekończące się rewelacje w procesie o zniesławienie 
urzędników Ministerstwa Skarbu 


fak mu doradzał, mówiąc: 


Niesamowita sprawa o znie- 
sławienie iwyżpzych  urzędni- 
ków Ministerstwa Skarbu nie 
przestaje budzić olbrzymiego 
zainteresowania, ale i jednocze 
śnie pytań, z których najważ- 
niejsze sprowadza się do. jedne 
go: Co to wszystko znaczy i 
jak to należy rozumieć? 


Nienawiść i piotka 


Przed pulpitem dla świad- 
ków przesuwają się ludzie, zaj 
mujący wybitne stanowiska, a- 
le i jednocześnie ludzie malucz 
cy, plwający żółcią, nienawi- 
ścią, plotką stugębną. 

Bez żadnej żenady ośmielają 
się wypowiadać swoje opinie o 
zwierzchnikach, w  zjadliwej 
formie starają się omotać ich 
zarzutami, na niczym nieopar- 
tych, zasłyszanych w koryta- 
rzach małych, _ prowincjonal- 
mych lokali urzędowych. 

Słowa świadków tego pokro- 
ju, wypowiadane z namiętno- 
ścią, niejednokrotnie z potem 
na czole, nie zawsze jednak wy | 
wierają zamierzony efekt. Bo 
łudzie ci, plwając właściwie z 
tego powodu, że zabrakło im 
danych do zajęcia tych stano- 


wisk, jakich się spodziewali „W 
swych wyolbrzymionych  poję- 


ciach o sobie i własnych iwar- 


fościach, obnażają się przed są 


dem, pokazując swą małość, a 
nawet brak elementarnych kwa 
lifikacyj do logicznego powią- 
zania faktów, Eoi 


informator zeznaje 


(Wczorajszy dzień procesu 
rozpoczął się od zeznań świad- 
ka Święszkowskiego, o którym 
mówiło się już w. pierwszym 
dniu rozprawy, a który iwłaści- 
wie był informatorem osk. An- 
toniego Lubowidzkiego. 


4| Świadek Święszkowski, pra- 


kuje nadal w departamencie 
personalnym Ministerstwa, a 
co więcej pozostaje pod bezpo- 
Krednią władzą jednego z o- 
„skarżycieli prywatnych dokto- 
ra Rzadkiewicza. 

| Św. Święszkowski zaczyna 
od tego, że prowadził docho- 
dzenie w sprawie Hinela. Do- 
chodzeń tych zaprzestał, ponie 
waż obecny prezes Izby Alland 


pla s 


Na Krótkołałowych stacjach 
można było przed kilkoma dnia 
mi słyszeć niezmiernie interesu 
jący reportaż o ostatnich godzi- 
nach chińskiej stacji radiowej w 
Szanghaju. Stacja ta znana pod 
nazwą China town nadawała sy 
gnały ostrzegawcze ludności 
podczas nalotu samolotowego i 
pracowała aż do zburzenia sta- 
cji nadawczej. 

Od chwili rozpoczęcia nalotu 
lotniczego na Szanghaj, stacja 
Chinatown zaprzestała nadawa 
nie programu i ograniczyła się 
li tylko do udzielania ludności 


najniezbędniejszych wskazó- 
wek, r o 4 
Wiadomo, że radio nigdzie 


nie jest tak rozpowszechnione, 
aby w każdym domu znalazł 
się aparat. A cóż dopiero w Chi 
nach. Na zlecenie rządu ustawio 
no wiele głośników i megalo- 
nów na ulicach miasta, w szcze 
gólności w dzielnicach, zamie- 
szkałych przez ludność ubogą. 

W ten sposób wszyscy sły- 
szęć mogli alarm obrony prze- 


„wsuwa bezpowrotnie 


— „Daj pan spokój, bo mnie 
i pana wyleją”» e 
Również prowadził dochodze 


nie w sprawie kartelu drożdżo- 
wniczego i rewizję u Mazurów. 


W Ministerstwie wśród. urzę- 
dników mówiono, że akcja ści- 
gania nadużyć jest źle widzia- 
na, Tak miał się do tej akcji u- 
o ożnzywać dyrektor Rateń- 
ski, 

Dalej św. Święszkowski opo- 


wiada o komisji lekarskiej, ja- 


kiej poddano go w tym czasie, 
kiedy było już prowadzone śle- 
dztwo przeciwko  Michalskie- 
miL 


Na komisji lekarskiej 


Na komisji zapytali lekarze, 
co świadkowi jest. 

Odpowiedział; i 

— „Ja jestem zdrów, a od 
panów dowiem się, czy jestem 
chory”. h 

— Komisja wydała orzecze- 
nie, mówi świadek, że jestem 


niezdolny do służby w 70 proc. 


Miałem iść do Jana Bożego, a 
zamiast tego poszedłem do sę- 
dziego Kleinerta. Przed tym 
zwróciłem się prywatnie do psy 
chiatry dr. Nelkena i otrzyma» 
łem zaświadczenie, że jestem 
zdrów psychicznie, ? 


Sprawa o zabójstwo 


_Zadają pytania rzecznicy os- 
karżycieli: 

_— Czy miał pan sprawę o za: 
bójstwo? 

— Tak, miałem, ale zostało 
umorzone dochodzenie. Kiedy 
wracałem ze Świdra, napadli na 
mnie 3 bandyci i ja jednego 
śmiertelnie postrzeliłem, 

— Czy ksiądz Jan Święszkow 
ski i pan to jedna osoba? 

— Ja księdzem nie byłem, by 
łem do 1919 r. klerykiem. 

Ciekawie wypadły zeznania sę 
dziego śledczego Kleinerta, któ 
ry prowadził śledztwo przeciw- 
ko Michalskiemu. 

Sędzia Kleinert zeznaje, że 
kiedy objął śledztwo w sprawie 
Michalskiego, zwrócił się do Mi- 
nisterstwa Skarbu o wykaz sta- 
nu służby. Był w tej sprawie u 
mjr. Zielińskiego, który zapros 


tę r 


ciwlotniczej. 

„Tu stacja Szanghaj — China 
town! Uwaga! Uwaga! Uwa- 
ga! | 

Japońscy lotnicy zbliżają się! 

Natychmiast opróżnić ulice! 
Powtarzamy: natychmiast pro- 
szę opróżnić ulice! 

Uciekajcie do piwnic! Ucie- 
kajcie do piwnic! 

Opróżnić natychmiast wszyst 
kie kawiarnie i herbaciarnie! 

Wstrzymuje się ruch uliczny! 
Proszę opuścić tramwaje i auto 
busy! - 

Uciekajcie z ulicy! Ulice mu- 
szą być wolne od ludzi!” 

Bezustannie powtarzano w 
głośnikach sygnały ostrzegaw- 
cze, Syrena alarmowa ryczała. 
W pewnej chwili stacja nadaw- 
cza zamilkła, Spotęgowało to 
chwile grozy, które: przeżywał 
Szanghaj, Słyszano już tylko 
warkot samolotów i huk wybu- 
chających bomb. 

Po kilku minutach odezwały 
się znowu głośniki. 


„Przed chwilą padła bomba 


wadził go do zastępcy (obecne- 
go oskarżyciela prywatnego) 
Sieradzkiego. 


dyr. Sieradzki wie o jakie akta 
chodzi. 


ale były to akta firm „Schicht 
i „Majde”*, Ponieważ świadka u- 
przedzono, że mogą akt nie na- 
desłać, porozumiał się z prok, 
Missuną i obaj zgłosili sie do 
ministra Zawadzkiego, który wy 
dał potrzebne dyspozycje. 


urzędnicy boją się zeznawać w 


rę. s 


w Kielcach Wojdacie mówi, że 
zaczął karierę od zwykłego: 
„łapacza” skarbowego, zaś © 
dyr. Sieradzkim wyraża się, że 
miał on jakieś konszachty z 
urzędniczką, że sobie upięk- 
szył gabinet służbowy... palma 
mi za sumę 8.000 zł. 1 | 

Serię „rewelacyj” św. Chmie 
lewski, jak się później okaza: 
ło, buduje na informacjach.. 
nieżyjącego już urzędnika. 

Przyśwożdżony przez proky 
ratora św. Chmielewski zeznał, 
że nie ma żadnych dowodów. 
tej występnej działalności dy- 
rektorów, o jakie ich posądza. 

Chmielewski po ukończeniu 
zeznań, z ulgą otarł zlane po- | 
tem czoło, a błędny wzrok u- 


czyj! ' 
| 


stępcy naczelnika urzędu ak- 


cyz. 
Znane plotki 


Świadek w toku swoich dłu 
gotrwałych zeznań, których nie 
pozwolił sobie przerwać ani na 
chwilę nawet przewodniczące= 
mu, powtarza znane plotki i 
brednie o oskarżycielach pry* 
watnych. Nie cofa się przed u- 
życiem najbardziej drastycz- 
akie słów, odmawiając kwali- | tkwił na sali, jakby patrząc, 
fikacyj wysokim urzędnikom |czy dostatecznie silrte wywo- 
Ministerstwa. k wrażenie, — n | 

Tak więc o dyrektorze Izby| Zauważył tylko uśmiechy... 


Świadek odniósł wrażenie, że 


Po 3 dniach przysłano akta, 


Świadek miał informacje, że 


tej sprawie. Był wypadek, że 
wezwany na przesłuchanie je- 
den z naczelników dostał ata- 
ku sercowego. 

Minister Zawadzki polecił 
sobie przedstawić listę osób, 
które mogą być badane, aby w 


Groźna powódź na Podhalu 


Za 5 dni wezbrane wody dopłyną do Warszawy 
Wskutek trwających od kil-| Dunajec w Nowym Sączt o: 


SALVATOR 


„Tu stacja Szanghaj-Chinatown" 


Alarm lotniczy przed nalotem japońskich samolotów 


ku dni obfitych deszczów w 


ten sposób roztoczyć nad nimi górach Tatr i na Podhalu, w 


ych m niektórych okolicach Małopol- 
» ównież ze strony ministra | sk; nastąpiła powódź. Poziom 
wiatkowskiego św. sędzia wody wszystkich rzek gór- 


Kleinert spotkał się z jak naj- 
bardziej czynną pomocą w pro- 
|wadzeniu śledztwa. Obaj mini 
strowie starali się wyplenić 
zło, w pi 


Nie obawia się 


skich podniósł się znacznie, w 
niektórych miejscowościach 
zaś nastąpił już wylew. `“ 
Poziom wód przekroczył 
stan alarmowy, to też do War 
szawy nadeszły wczoraj wieści, 


zapowiadające RE niebez- 
Świadka uderzyła jedna |nieczeństwo. | ciągu nocy 
rzecz. wczorajszej opady przekroczyły 


100 mm. Deszcze padają w 
dalszym ciągu. | 

Potok  Ochotniczanka zer- 
wał nasyp drogowy i uszkodził 
most, skutkiem czego została 
przerwana komunikacja mię- 
dzy miejscowościami Tylmano- 
na i Ochotnica, Kilkanaście do 
mów zostało zalanych. 


Kiedy naczelnik Galster był 
u nieśo w gabinecie na prze- 
słuchaniu, zapytany, czy nie 
boi się zeznawać, oświadczył, 
że jemu nic grozić nie może i 
nie obawia się, 

Po paru minutach z [zby 
Skarbowej był telefon, że nad- 
szedł do Izby dekret, przeno” 
szący go do Katowic. 

Po przerwie zeznawał dyr. 
Rateński, który kategorycznie 
zaprzeczył, aby miał się wyra- 
zić, że akcja tępienia nadużyć 
jest źle widziana. : 

Na prośbę dyr. Rateńskiego 
skonirontowano go ze świad- 
kiem Święszkowskim. Świadek 
ten mieszał się w czasie kon- 
frontacji, nie umiejąc odpowia* 
dać na pytania dyr. Rateńskie- 
go. 
Dużo wesołości wzbudziły 
zeznania świadka Wacława 
Chmielewskiego, byłego za- 


— 


SALAMANKA Główna 
kwatera wojsk gen. Franco ko- 
munikuje, że zwycięskie natar- 
cie w kierunku Santander trwa. 
Zajęto szereś miejscowości, m. 
in. Vargas i Sarron. _ 

Oddziały nawarskie zajęły 
wczoraj o godz. 17 Torre Lave- 
ga, gdzie ludność zgotowała im 
entuzjastyczne powitanie, Woj- 
ska nawarskie podczas dalsze- 
go natarcia osiągnęły linię Nor- 
tera . — . Barcena, przecinając 
komunikację pomiędzy Santan- 
der n Asturią i biorąc do niewo- 
li kilku wyższych dowódców 
wojsk rządowych, którzy usilo- 
wali zbiec na samochodach. 

Na wschodnim odcinku fron» 
tu północnego oddziały „Czar- 
nych strzał” po zajęciu twier= 
dzy Castro Urdiales osiągnęły 
linię Ginares — Urieto i panują 
całkowicie nad doliną rzeki À- 
guera, 

„Na froncie asturyjskim woj 
ska gen. Franco odparły natar- 
cie przeciwnika na m. Begeda. 
Na froncie aragońskim przeciw- 
nik, który przedostał się na nie- 
które stanowiska powstańcze zo 
stał odparty. 

WALENCJA. Ministerstwo 
Obrony Narodowei komunikuje, 
że armia wschodnia przerwała 
front przeciwnika pomiędzy Tar 


aptekarza W. Borowskiego 
Żądać w apt. i skł. aptecz. 


w stacji radiowej. Mój poprze- 
dnik został ranny. Nadajemy w 
dalszym ciągu sygnały ostrzega 
wcze. Uwaga!''. 

I znowu nastąpiła przerwa. 
Przed mikrofonem stanął nowy 
speaker. Donośnym głosem oz- 
najmił: | 

„Mój kolega zginął, Będzie- 
Imy w dalszym ciągu nadawać. 

Po dalszych kilku minutach 
wszystkie głośniki zamilkły. Sze 
reg bomb padł na gmach stacji 
radiowej, którą widocznie wzię- 
to na cel, Gmach został całko- 
wicie zburzony, grzebiąc pod 
swoimi gruzami 17 osób perso- 
nelu. i 

Nie był to jednakże stały per 
sonel radiostacji Ten opuścił 
gmach z chwilą, gdy rozpoczęło 
się bombardowanie miasta. 

Do służby zastępczej zgłosili 
się ochotnicy, wyłącznie niemal 


Nassau (wyspy Bahama), że na 
skutek wezwania o pomoc przez 
radio, wysłano posiłki policyjne 
na wyspę Inagua, 

Jak sądzą, na wyspie wybu: 


studenci wyższych uczelni w|chły rozruchy.  Dokładnych 
Szanghaju. Chińska stacja ra- |szczegółów brak, wiadomo je- 
diowa jest już nieczynna. dynie, że jest jeden zabity i 


Pracuje natomiast nadal sta- 


wiele budynków spalono, 
cja międzynarodowa. 


Z Havany donosza. że do Dat 


Zwycięskie natarcie na Santander 


Wojska rządowe gwaltownie atakują 


siągnął poziom 86 cm. ponad 
stan alarmowy. Poprad w Mu- | 
szynie 18, Skawa w Suchej 80, 
Soła w Żywcu 18 i Raba w Pro 
szówkach 150 cm, Nad Mom 
skim Okiem nastąpiło zerwanie 
chmury, sph va Makeaa 

W, Nowym Targu zebrał się 
natychmiast komitet ratunko: 
wy przeciwpowodziowy, który | 
urzęduje bez przerwy, organizu 
jąc akcję ratunkową, Kilka wsi 
zagrożonych powodzią przygo: 
towanych jest do ewakuacji, 
Na całym Podhalu zarządzome 
pogotowie powodziowe; 

Za 5 do 6 dni wezbrane fale 
wód dopłyną do Warszawy. 
Czy i o ile grozi to Warszawie, 
trudno dziś powiedzieć, jednak 
wiadomości z Podhala są alar- 
mujące. f 


diente a Belchite w prowincji | 
Aragon, | 

Front przerwano 
scach pomimo zażartego oporu 
przeciwnika. Oddzi 4 
cze, broniące m. Quinto są oto 


czone, Komunikacja pomiędzy 


Huesca a Saragossą jest prze: 
rwana. 


Lotnicy rządowi bombardowa 


li dworce Belchite, Mozota, Zw: 

era, Canatayud, Paraguellos i 

Urgos. +. 
Trzy samoloty powstańcze, 


które ukazały się nad zatoką 


Rozasi stoczyły walkę powietrz 
ną z myśliwskimi samolo 

|rządowymi, Jeden samolot pów. 
stańczy został strącony i spadł 


| 
M 


1 


w 3 miej | 


na morze, 3-ch lotników Wło 


chów uratowano. 


MADRYT. Ubiegłej nocy Ma 
dryt był ponownie bombardowa 
ny. O północy baterie powstań- 
cze skierowały ogień na śród: 
mieście. X 

W ciągu pierwszej półgodzi- 
ny bombardowania pociski par 


! 


dały w bardzo krótkich odstę+ 


pach czasu. ogień 


Gwałtowny 


zniszczył szereg domów. Bate- 


rie rządowe odpowiedziały nie 
mniej gwałtownym ogniem. ' 
ciągu 20 minut huk dział był o- 
głuszający. 


Krwawe rozruchy na wyspie 
Wiele budynków spalono 
LONDYN. Reuter donosi zjtu Cayo Mambi zawinęła wcze” 


raj z rana szalupa z 14 Angli- 
kami i Amerykanami z wyspy 
Inagua. Uchodźcy oświadczyli, 
że na wyspie wybuchły wielkie 
rozruchy. Zamierzali oni udać 
się do Nassau, by uprzedzić gu= 
bernatora, lecz z powodu zepsu. 
cia motoru musieli zawinąć do 
Cayo Mambi. 


EEEE e a w 


Wesoły 
kacik 


IRETYN 


— Panie Cyperman, dlaczego 
m pozwalasz, żeby ten Fijoł- 
w chodził wciąż do pańskiej 
ny? 

Pan Cyperman westchnął cię- 


p. 
— Żeby to był mądry czło- 
zk, to ja bym go już dawno 
rzucił. Ale co robić, kiedy on 
skończony idiota. 
Nie może pan sobie dać z 
ta rady? 


Zbliża się dzień 30 listopada 
1937 r, Data ta interesuje opi- 
nię szerokich kół z tego wzglę- 
du, iż w dniu tym kończy się 
okres ustawowej obniżki ko- 
mornego, wprowadzonej na o0- 
kres 2 lat dekretem Pana Pre- 
zydenta Rzplitej. 

1 grudnia staniemy zatem wo 
bec doniosłego pytania: czy ko 
morne a więc z nim podatek 
lokalowy ulegną zwyżce i czy 
ochrona lokatorów będzie ska- 
sowana, ewentualnie ograniczo 
na? 

Jest zrozumiałe, że pytanie 
to niepokoi szerokie masy lo- 
katorów, Jasnym jest, że zarów 
no lokatorzy, jak i właściciele 
domów przygotowują się do 
stoczenia batalii przed sesją 
sejmową, która sprawę tę ma 
rozstrzygnąć, Sprawa utrzyma- 
nia obniżki komornego łączy 
się ściśle ze sprawą t. zw. ob- 
cięcia pensji Skoro pensje u- 
rzędnicze zostały obcięte i za- 
robki spadły, należało dla umo 
żliwienia egzystencji szerokich 
rzesz obniżyć stawki komornia 
ne. I tak się też stało, 

Ale i dziś sytuacja nie wy- 
śląda inaczej, niż 1 grudnia 
1935 r. Pensje są na poziomie 
z przed 2 lat, spożycie została 
przez wszystkie obcięcia obni- 
żone, a ceny żywności zwyżku 
ją. Ta przesłanka prowadzi do 
wniosku: obniżkę komornego 
należy utrzymać w mocy na 
dalsze 2 lata, nie tylko w inte- 
resie rzesz lokatorskich, ale i 
w interesie samych właścicieli 
domów, a przede wszystkim w 
interesie Państwa. 

„Podwyżka komornego i, co 
się z tym łączy, podatku loka- 
lowego, wywoła konieczność 
podwyżek płac, a ta podwyżka 
mogłaby znów naruszyć równo 
wagę budżetową i stałość wa- 
luty, 

Dla właścicieli domów korzy 
stniej będzie uzyskać dochód o 
10% mniejszy, niż bywało nor- 
malnie, aniżeli ponosić skutki 
jakichś zmian walutowych. 

Zrzeszenia lokatorskie w i- 
mię inieresu swych członków 
oraz dobrze pojętego interesu 
publicznego reprezentują tezy 
wyżej wyłuszczone, 

Własność nieruchoma wysu- 


— Widzisz pan, bić — zabić 
nie umiem. Pozostaje tylko 
yślać. 
H- No to nawymyślaj mu pan. 
Łatwo powiedzieć. Kiedy 
jajest taki idiota, że on nic a 
nie rozumie. Jak mu się 
e nawymyślać, to mu trzeba 
e słowo tłumaczyć. Posłu- 
ij pan. 
Przychodzę niedawno do 
mu i widzę Fijołkiera z moją 
gą ściskających się na oto- 
nie. Rzuciłem się z rykiem, 
tygrys. 
- Mam cię, łobuzie. Naresz- 
złapałem cię in flagranti. 
- Pan myśli, że on się prze- 
$. Nie. Dlaczego? Dlateśo, 
nie rozumiał. 
Patrzy na mnie i pyta się: 
Przepraszam pana, panie 
perman, co to znaczy in lia- 
nti. 
Myślałem; że mnie cholera 
mie, Ale co zrobić. Jak się 
jus wymyśla, to trzeba prze- 
ż, żeby wiedział, o co cho- 


A 


In flagranti krzyczę 
sznym głosem, — tò znaczy 
gorącym uczynku. Rozumiesz 
podły bandyto, ty wampirze. 
A ten kretyn znów wyba- 
a Oczy. 

— Panie Cyperman, co zna- 
7 „wampirze! ? 

0 z takim idiotą robić. 

— Wampir — tłumaczę mu, 
esąc się że złości — to jes! 
ie zwierzę, które pije krew. 
raz rozumiesz, ty łajdaku. Ja 


Pan myśli, że on zrozumiał? 
Panie Cyperman — pyta 
Rznowu — co to znaczy cu- 


Cudzołożyć, to znaczy wła 
do cudzego łóżka. 


OR 


iskiego łóżka, Ja siedziałem 


Czy Kom 


wa tezę inną: jest poprawa 
koniunktury, hamulce ustawo- 
we krępujące własność należy 
znieść, należy skasować obniż- 
ki komornego i ochronę loka- 
torów w ogóle, a wtedy ceny 
lokali unormuje prawo podaży 
i popytu. 

Ten ostatni pogląd ze stano- 
wiska czysto ekonomicznego 
jest błędny. Ruch budowlany u 
nas dzięki niezbyt zręcznej po- 
lityce kredytowej instytucji kre 
dytodawczych nie jest zdrowy. 

Ludzie mający pieniądze wła 


„Naród powinien w 


Gp nia 

TOKIO — Dziennik „Niczi - 
Niczi” przynosi artykuł pióra 
publicysty Tokutomi p. t. „Na- 
ród powinien wiedzieć, dokąd 


dążymy". 
Książę Konoye — pisze Toku 
tomi — winien wyjaśnić cele po 


lityki japońskiej w Chinach, je- 

śli pragnie zachować poparcie, 

udzielone mu przez naród. 
Społeczeństwo japońskie jest 


TER 


Rekordowa giodówk 


Kelner w miasteczku serb- 
skim Nowisad, Jovanicevic, po- 
stanowił ustalić jugosłowiański 
rekord głodówki. Jak postano- 
wił, tak zrobił, 

Głoduje on już od 48 dni i w 
ciągu tego czasu stracił na wa: 
dze 30 kilo. Jeszcze dwa dni 
będzie głodował, aby osiągnąć 
pełnych 50 dni głodówki, co bę- 
dzie istotnie rekordem świato- 
wym, 

Amerykanie na wieść o tym 
'ekordzie zbledną z zazdrości, 
ile że U.S.A, jest ojczyzną wszel 
kich najgłupszych nawet rekor- 
iów. 


sne lub kredyt, chcąc uwolnić 
się od podatków, budują nieru- 
chomości — tandetę z myślą o 
sprzedaży zaraz po wykończe- 
niu. Znane są wypadki, iż pow- 
staje handel łańcuszkowy no- 
wymi domami. Cena pokoju w 
tak wyspekulowanym domu, 
który przechodził z rąk do rąk, 
waha się w granicach od 100— 
130 złotych. 

W tym stanie rzeczy dojść na 


Str, 3, 


tne bedzie podwyższone! 


Zniesienie ochrony lokatorów, to procent dla kamieniczników 


leży do wniosku, iż sytuacja 
mieszkaniowa jest bardzo dale 
ka od normalnej i skasowanie 
obniżek komornego nic tu nie 
poprawi prócz zaostrzenia sy- 
tuacji lokatorów. 

Zniesienie ochrony, czyli 
przyznanie prawa dowolnych 
(podwyżek, aby wyrównać ce- 
ny starych i nowych mieszkań, 
byłoby prezentem dla właści- 


DINOL 


PROSZEK PRZY ł 


PŁYN — PRZY POCENIU PACH 


oD 


?OCENTU NÓG 


|cieli nieruchomości. 
8 
y 


edzieć“ 


ki 
ia 


japońska jest zaniepokojona 


pod wrażeniem, że zostało wcią 
śnięte w niebezpieczną grę. Nie 
można zgodzić się ze zdaniem 
ekspertów wojskowych, twier- 
dzących, że wojna obecna jest 
okresem manewrów. 

Mówienie prawdy o celach po 
lityki japońskiej jest w obecnej 
chwili pierwszym obowiązkiem 
gabinetu. 

Pewien porucznik marynarki 
japońskiej, który powrócił obec 
nie z Szanghaju, oświadcza, że 
pomiędzy operacjami z r. 1932 
a obecnymi działaniami wojen- 
nymi jest olbrzymia różnica, 
gdyż oddziały chińskie przejmu 


ją inicjatywę i wykazują nieby- 
wałą odwagę, którą należy u- 
znać nawet u nieprzyjaciół, _ 

Wreszcie „Niczi - Niczi”, ko 
mentując informacje o pomocy 
wojskowej, udzielanej Chinom 
przez Sowiety, stwierdza, że 
wpływ Moskwy w Hiszpanii i 
wyniki jej akcji na tamtym tere 
nie pobudzają do większej akty 
wności w Chinach. 

ZSRR. — pisze „Niczi - Ni- 
czi' — nie ograniczy swych za- 
| biegów do dostawy nowoczesnej 
broni, lecz w ślad za transporta 
mi maleriału wojennego przyj- 
dą ludzie. 


St:aik powszechny w Krakowie 


Wczoraj z rana wybuchł w 
Krakowie niespodzianie strajk 
powszechny. Strajkują wszyst- 
Kie fabryki, zakłady użyteczno- 
ści publicznej, tramwaje i auto- 


Nalwybitniejsi 


Missa Wodociągi i elektryczność 
funkcjonują. Gazety nie wycho 

dzą. Strajk ma charakter demon 
| stracyjny i ma potrwać do godz. 
| 24-ej. 


lotnicy sowieccy 


wysuszyłi na potwor Lewoniewskiemu 
MOSKWA. Agencja Tass do-|wystartowały z Moskwy trzy 


nosi: Wczoraj o godz. 8 m. 


Kardynał popiera strajkujących 


sbotników przemystu włókienniczego w Kanadzie 


MONTREAL. Strajk w prze- 
myśle włókienniczym, obejmu- 
jący 10 tys. robotników w pro- 
wincji Quebec, przyjmuje ob- 
rót zgoła nieoczekiwany. 

Premier rządu prowincji Du- 


plessis energicznie przeciwsta- 
strajkowemu, 


wia się ruchowi 


robotników katolickich, a roz 
poczynając strajk wysunęli żą- 
dania zawarcia umów  zbioro- 


wych, podwyżki płac i zmniej- 


szenia liczby godzin pracy. 
Rokowania pomiędzy praco 


dawcami a robotnikami są w A 


ku, 


25 


a otomanie, 

— Wszystko jedno — krzyczę. 
Cudzo-łożyć, cudzo-otomanić 
jedno wychodzi, Pan mi za 
zapłacisz. Moja żona jest sła- 
a kobieta. Na panu ciąży cała 
powiedzialność. 4 

T Å co pan myśli, on na ło: 

| — Panie Cyperman, co to zna 
„ciąży odpowiedzialność! ? 
Pół godziny mu tłumaczyłem 
ak dziecku, Aż mnie gardło za- 
lało, 

— Jeżeli panu się urwały 
wszystkie guziki i został tylko 
jeden, na którym się trzymają 
kale spodnie, to on jest odpo- 
dzielny za wszystko. Na nim cią 
ży cała odpowiedzialność. 


— Aha — kiwa głową ten i- 
iota, — To znaczy, że ja je 
stem guzik.: 
| — Idiota — krzyczę —Cham. 
Przecież ja przeprowadziłem 


fylko analogię.. 

— Przepraszam pana, 
znaczy analogia... 
T Uciekłem z mieszkania. 


co to 


Nie 


mogłem dłużei gadać, Pan rozu: | 


[miesz teraz, dlaczego ja mu n'e 
mogę nawymyślać. 

Azresztą, co ja jestem nat 
czyciel, żebym tego idiotę u- 


czył... 
Napoleon Sadek. 


21.45 Dni powszednie 


i YDŁA: ALKALN. PIELEGMU: 
WLOSY, WSTRZYMUJE ICH 
WYPADANIE i USUWA ŁUPIEŻ 


RADIO 


CZWARTEK, 26 SIERPNIA 
615 „Kiedy ranne", 6.18 Gimnasty- 
ka, 6.38 Muzyka. 7.00 Dziennik po- 
ranny, 7.10 Muzyka, 11,57 Sygnał 
czasu. 12,03 Dziennik południowy. 
1215 Jak budować na wsi? — po- 
gadanka, 1225 Koncert Orkiestry 
Marynarki Wojennej, 15.45 Wiado- 
mośći gospodarcze, 16000 „Sierpień 
— pogadanka. 16.15 Sonata G-dur 
ną skrzypce i fortepian. 16,45 Obozy 
wypoczymkowe dla kobiet pracują- 
cych — pogadanka. 17.00 1000 tak- 
tów mużyki, 1750 Poradnik sporto- 
wy, 18.05  Pogadanka społeczna. 
18,10 Program na jutro, 18.15 Muzy- 
ka lekka. 18.50 Pogadanka aktualna. 
1900 Oryginalny Teatr Wyobraźni: 
„Śpiew o Bośni” słuchowisko. 
19.40 Pogadanka aktualna. 19.50 Wia- 
domości sportowe. 20.00 Koncert 
muzyki lekkiej i tanecznej. W przęr” 
wie o 20,45 Dziennik wieczorny. 
państwa Ko* 
walskich — powieść mówiona. 22.00 
(Recital spiowaczy. 22.30 Żniwne pie- 
śni na Śląsku — audycja słowno- 
muzyczna. 22,50 Ostatnie wiadomości. 
Warszawa IL 

13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 
Parę informacji, 14,06 Dawne arie i 
|pieśni. 15.00 Jak spędzić święto? 
115,10 Muzyka taneczna w wykona- 


niu Małej Orkiestry P. R. 22.00 Wia- 


jdomości isportowe. 22.05 Reportaż 
z życia, 22,40 Muzyka lekka i tanecz- 


na (płyty” 


a wysocy przedstawiciele kos- 
cioła katolickiego otwarcie po- 
pierają strajkujących. 

Agencja Havasa podaje, że 
prymas Kanady kardynał Ville 
neuve zapewnił strajkujących o 


swej sympatii i poparciu oraz | gd pierwszego dunia ciągnienia czwar 


cych do wytrwania. Strajkują- 
cy są zjednoczeni w związku 
PRE TEDE OTRZODOEZ a DET TOTTTY 


Młodociany potdnpalacz 


SZTOKHOLM. W okolicach | 
Kalmaru począwszy od 5 lipca 


sięcy sto czterdzieści jeden 


dzieści dziewięć tysięcy dwieście. zło 
tych. 


sięcy; trzy po siedemdziesiąt pięć ty 


O E sięcy, osiem po pięćdziesiąt 
zanotowano 40 pożarów, będą- dziesięć po trzydźieści tysięcy zło 
cych wynikiem tajemniczego |tych itd. 


Ukoronowaniem tego ciągnienia b 
dzie, oczywiście, wylosowanie w dmi 
ostatnim, t. j. 29 września głównej w 


podpalenia, Wczoraj aresztowa 
no podpalacza w osobie 15-let- 
niego wyrostka, który się do 
wszystkiego przyznał. 

EIEZZNET "IT 


I WIĘCEJ GO NIE WIDZIANO 

— Czy wierzysz w wędrów* 
kę dusz? 

— Bezwzględnie! Mieliśmy dy 
rektora, który uciekł z pieniędz 
mi kasowymi. 

— A cóż to ma wspólnego z 
wędrówką dusz? 

— On był duszą przedsiębior 
stwal 


granej w kwocie miliona złotych. 
Co się tyczy zakończonego niedaw 


Już tylko dwa tygodnie dzielą nas 


zalecił im wytrwać w jedności | tej „klasy trzydziestej dziewiątej Lo- 
w walce o swe żądania. terii Klasowej. 
Księża zachęcają strajkują” W ciągu osiemnastu dni wyloso 


wanych będzie sześćdziesiąt jeden ty- 
wyśra- 
nych, których wartość wynosi ogółem 
dziewiętnaście milionów trzysta trzy- 


W tej bhczbie plan przewiduje, mię 
dzy innymi; dwie wygrane po sto ty- 


tysięcy, 


|- motorowe samoloty, stanowią- 
ce ekspedycję, udającą się na 


poszukiwania Lewoniewskiego. 

Ekspedycja składa się z 5 naj- 
wybitniejszych lotników sowiee- 
kich: Szewelowa, 
wa, Mołokowa, 
Spirina. 


Wodopiano- 
Aleksiejewa i 


Przed ciąunieniem miliona 


no ciągnienia klasy trzeciej, to głów- 
na wygrana — sto tysięcy złotych pa- 
dla na nr. 165.681 w Częstochowie. 


Ẹ 
* 


ę 
u 
y 


ćwiartek 


jednej 
jest p. Maciej Ucieklak, robotnik hu- 


Właścicielem z 
ty „Czestochowa“, którego _ podobi- 
znę podajemy powyżej. Pan Ucieklak 
dopuścił do spółki kilku kolegów, 
którzy podzielą z nim wygrane dwa- 
dzieścia tysięcy złotych, 


Przy sposobności przypominamy, 
że czas zaopatrzyć się w 
czwartej klasy, 


Musisz mnie kochać 


TEL) 


Wzruszające dzieje miłości dzin 
czymy z ludu do aryst 


Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską, Chciał 
jednak zostać jej mężem tylka z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenie Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno fo serr: i powzięła pewne 
plany, W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek, podająca się za wróżkę 

Dem 'scy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj- 
ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy- 
kłych warunkach. Jedenz braci Demskich — Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że syn je- 
go nie żyje, 

Al Dembski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał” 
żeństwa,, ale... nie mogło ich być, Sprawa ta sprowadziła do 
Polski Tomasza. 

Obydwaj bracia posta nowili wymusić na Klarze współży- 
cie z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim. 

Tomasz pozornie ustąpił bratu. Pewnego jednak wieczo* 
ru powiedział Alfredowi, że Hanka jeździ do Tudziewicza 
do Milanówka. 

Alfred, powodowany zazdrością, ruszył do Milanówka 
„rozprawić się” z hrabią. 

W Milanówku zastawiono na niego zasadzkę, Wyrwał się 
jednak, raniwszy trzy osoby, po czym zmusił Hankę do uda- 
nia się z nim 

Zasadzkę bratu zgotował Tomasz, 

. Tomasz rozmawiał krótko. Sądził, że wprowa- 
dzona w ruch jego anonimowym telefonem policja 
będzie działała na podobieństwo amerykańskiej. Za- 
czają się w pobliżu wywiadowcy i posterunkowi i 
schwytają Alfreda. Al posiedzi czas pewien w wię- 
zieniu, Śledztwo jeszcze się należycie pośmatwa. Zy- 
ska wtedy dosyć czasu, by załatwić wszystko z upro- 
wadzeniem i włącznie, 

Teraz z podsłuchanej rozmowy wywiadowców 
dowiadywał się, że nie zdołał przewidzieć tak do- 
kładnie wszystkiego. Nie przypuszczał, że policja 
usumie Tudziewicza z willi Notylskiego, że dopuści 
Alfreda do wnętrza willi, że rozegra się tam walka, 
że będzie tylu rannych!.. Że wreszcie Alfred uciek- 
nie, zdoła przyjechać po Hankę i ją uprowadzić!.. 

Tomasz trzymał słuchawkę, a druga jego ręka 
to zaciskała się nerwowo w pięść, to rozkurczała. 

Wywiadowcy skończyli wreszcie rozmowę. To- 
masz pośpiesznie wsunął aparat do szuflady. Siadł 
wygodnie, jakby nadal bez przerwy czytał gazetę. 

— Mamy jeszcze parę pytań — powiedział je- 
den z wywiadowców, wracając do gabinetu Tomasza. 

- Proszę bardzo. Słucham — odpowiedział u- 
przejmie. Jeden z wywiadowców stawiał pytania, 
drugi notował skrupulatnie odpowiedzi. 

Pytali o tryb życia Alfreda, o jego znajomości, 
o Tudziewicza, o Notylskiego, o Hanke. 

Tomasz był lakoniczny. 

— Niedawno przybyłem w odwiedziny do brata 
i siostry z Ameryki, Mój brat przebywa już w Euro- 


PIOTR CHABERA 


sorra p RA "ENO 


pie przeszło dwa lata. Nie potrafię na wszystkie py- 
tania dać dokładnej odpowiedzi — mówił spokojnie. 
— Brat jest dosyć skryty i nie ma pomiędzy nami 
bliskiego współżycia. Nie widzieliśmy się od dość 
dawna. Mogę tylko stwierdzić, że od czasu naszego 
rozstania się, zmienił się znacznie i stał się jeszcze 
bardziej skryty, Przypisuję to jakimś powikłaniom 
na tle uczuciowym — wyjaśnił Tomasz. — Brat jed- 
nak nie zwierzał mi się i nie chcę tego twierdzić sta- 
nowczo. Nie sądzę, żeby to były jakieś sprawy fi- 
nansowe, gdyż jesteśmy dosyć zamożni i pod tym 
względem nie mamy wobec siebie tajemnic. Głęboko 
też byłem przejęty nieudanym zamążpójściem mo- 
jej siostry... 

Tu opowiedział o mieodwżajemnionej miłości 
Klary do hrabiego Tudziewicza, który opuścił żonę, 
znajdującą się w odmiennym stanie; urządzał jakieś 
wyprawy i bodaj rywalizował z bratem o względy 
panny Czernówny, która była narzeczoną pana No- 
tylskiego. 

Wywiadowcy wysłuchawszy wszystkiego, telefo- 
nowali jeszcze raz do komisariatu, po czym przepro- 
siwszy Tomasza, opuścili dom Demskich. f 

— Diablo zawikłana sprawa — mówił jeden do 
drugiego. — Kto wie, czy nie trzebaby i tego wsa- 
dzić trochę. Możeby inaczej śpiewał, chociaż, zdaje 
się, mówił szczerze i prawdę. 

Tomasz po wyjściu wywiadowców zerwał się na- 
tychmiast Przez kilka minut chodził nerwowo po 
swoim gabinecie, głęboko zamyślony. Nie opuszczała 
go wściekłość i niepokój, i 

Teraz zdawał sobie sprawe z błędów, jakie po- 
pełnił. 

— Wychodzę z wprawy! — klął pod nosem. 

I po chwili znów mruczał do siebie: 

— Naturalnie będzie chciał uciec za granicę. 
Z nią. Więc nie.normalną drogą. Tym bardziej po tej 
strzelaninie w Milanówku nie będzie taki głupi, żeby 
przejeżdżać przez oficjalne punkty graniczne. Bę- 
dzie chciał się przemycić, Ale gdzie? W jakim kie- 
runku wyjechał?.. Będzie unikał też zapewne bar- 
dziej uczęszczanych dróg. Zmienił numer samocho- 
du. Ale czy ona tak dobrowolnie zgodziła się mu to- 
warzyszyć? Steroryzował ją z całą pewnością! Albo 
może oszukał? — rozważał. — Nie, przecież pobił 
jej babkę. A zatem uprowadził ja siłą. To bardziej 
do niego podobne... Jak go gonić? Jak mu wydrzeć 
z rąk Hankę?.. Przecież już teraz w nocy będą sami... 
Zatrzyma się z nią gdziekolwiek. Jak ją steroryzował 
i zmusił do opuszczenia domu, tak terorem wymusi 
na niej uległość! On to potrafil... Jemu wszystko jed- 
nol. Znam go przecież!,, 

Tomasz siadł. Zamknał oczy, jakby popadał w 
trans. Zacisnął ręce na czole i trwał tak przez kilka 
minut, 


— Nie usiedzę tak bezczynnie! — zawołał tą 
siebie, zrywając się nagle. 

Zadzwonił na Sylwestra i kazał przywołać d 
siebie Micka, 

— Ty pojedziesz ze mną — powiedział do Mię. 
ka. — A ty pozostaniesz przy pani hrabinie z An. 
nim i nie wolno wam oddalić się od niej na krok 
Powiecie jej też, że ma pozostać w domu, póki ją 
nie wrócę. Gdyby nie chciała posłuchać, z iecię 
panią hrabinę na klucz w jej sypialni. Zrozumiąnę? 

Kiwnęli obydwaj głowami, przyzwyczajeni jw 
do dziwacznych rozkazów i do posłuszeństwa za ce 
nę dobrego wynagrodzenia, które otrzymywali, 

Tomasz wyszedł z Mickiem, 

Siadając do samochodu, powiedział: 

Musimy odszukać Ala, Narobił głupstw, Por- 
wał dziewczynę i wyjechał z Warszawy, 

Do diabła — mruknął Mick, — Zabawy ja 
kieś, kiedy mamy skończyć już z najważniejszą sprą. 
wą i trzeba jechać do Ameryki! Al powinien dostąć 
.auczkę, a 

— Nie obawiaj się! Dostanie! 

— Przez niego cała sprawa wlecze się juž za 
długo. 

— Wiem o tym. Siadaj do kierownicy. Będziesz 
jechał tak, jak ci wskażę, 
| hód ruszył. Tomasz, trzymając tubę w rę: 
ku, obserwował ulice, które już zapamiętał dobrze 
i rzucał tylko krótkie rozkazy: na prawo, na tewo; 
prosto, stój! ; i, i 

Rozkaz „stój“ padł przed domem Hanki Czer. 
nówny, który Tomasz już znał dobrze, Tu pochylił 
się do okna i spojrzał na bramę, po czym zamyślił 
się, Oddawał znów postanowienie swemu niezwykłe. 
mu węchowi, któremu zawdzięczał tak wiele, chociaż 
nie wiedział, czy to przypadek, czy nieznana zdol- 
ność orientowania się i szukania śladów, którą moż- 
naby porównać tylko do psiego węchu, tak mu cze- 
stokroć sprzyjały w wielu rozykownych przedsię- 
wzięciach. 3 3 

— Jedź! — rozkazał wreszcie Mickowi, wpatru- 
jąc się przed siebie. 


Porwana 


Alfred wepchnął Hankę do samochodu i natych- 
miast ruszył. Za rogiem ulicy, na którym nie stał po- 
sterunek, nacisnął guzik przy aparacie radiowym: 
automatycznie zmieniła się znów tabliczka rejestra- 
cyjna, ukazując trzeci z rzędu tego dnia numer ui 
mochodu. < | 
Hanka siedziała odrętwiała, jeszcze c 


na błyskawicznością wydarzeń, które nią wstrząsnę- 
ły. W miarę jednak, jak samochód pędził przez ali 
ce, kierując się na Pragę, porządkowała mysli, usiło- 
wała je ułożyć w jakiś sensowny związek, zrozumieć, 
co zaszło i przewidzieć, co zajść może. 
wała sobie sprawę, że jest w mocy Alfreda. 
Wyrzucała sobie, że nie stawiała należytego 
Kiedy jednak spojrzenie jej padło na twarz Albeda 
wstrząsnął nią dreszcz, To nie był ten sam człowiek, 
którego widywała od dłuższego czasu! W twarzy Al- | 
freda, przez którą przesuwały się światła latarni u- 
licznych, widniała zwierzęca wprost brutalność, rysy | 
ściągała nieprzebłagana zaciętość, spojrzenie tchnę- 
ło krwiożerczością. 
— Tak musi wyglądać człowiek, Który morduje 
— pomyślała z przerażeniem. 
I po chwili usprawiedliwiała samą siebie: 
„  — Gdybym się opierała, zabiłby mnie z pewnoś- 
cią. Opór nie zdałby się na nic! 


Dalszy ciag jutro. 


niesionymi wyjść ze stodoły. 
Wyszli posłusznie i stanęli przed 
chatą. 


je. We wsi cicho i okazuje się, 
że nieprzyjaciela 
nie ma. Zawracamy przeto i do 


z chwilowego spokoju i czasu 
wzięliśmy się do przyrządzania 
rosołu z kartoflami. 


rzeczywiście 


Wspomnienia szwoleżera 


(Okres walk o Niepodległość 1919 — 1920 r.) 
Cześć Il Kontrofensywa na Białorusi 


— A ilu ich tam jest? — za- 
pytałem. 

— (Czterech, telefonistów — 
odparł chłop. 

— (o robić? — pytam kole- 


gów. 
— Załasować ich! 
Zeskoczyliśmy obaj z koni, 
pozostawiając je trzeciemu i 


odbezpieczywszy karabinki po- 
szliśmy do stodoły. 

Po cichu, ostrożnie uchyli- 
liśmy wierzeje od stodoły i wsu 
nęliśmy się do środka. Ciemno. 
Słychać tylko głośne oddechy 
śpiących. Śpią, nie przeczuwa- 
jąc, że zrobimy im pobudkę, 

Potrzeba światła. Kolega po- 
dał mi do ręki swój karabinek 
i zaczął szperać w kieszeniach, 
szukając zapałek. Nareszcie zna 
lazł i drasnął zapałką o pudeł- 
ko. Suchy trzask, lecz zapałka 
błysnąwszy: ledwie dostrzegal- | 
ną iskrą zgasła. 

Mokre! Próbuje zapalić dru- | 


óA 


ga. irzecią, 
Denerwyiaca chwila czeka- | 


nia. Nareszcie błysło światło 
rozpraszając ciemności. W rogu 
na kupie siana leżało czterech 
ludzi okrytych płaszczami. Ka- 
rabiny stały oparte o ścianę o- 
bok nich. 

Kolega schwycił garść siana 
i przyłożył do gasnącej zapałki, 
Buchnął większy płomień i pod- 
niósłszy płonące siano do góry 
przyświecił. 

Oddałem mu do ręki karabi- 
nek i skoczyłem do śpiących, 
chwytając za stojące karabiny 
bolszewickie. Jeden ze śpią- 
cych poruszył się i uniósł gło- 
wę. 

— Ruki w wierch! — wrza- 
snąłem, odrzucając od siebie da 
lej w kąt karabiny bolszewickie 
i odskoczywszy trzy kroki 
zmierzyłem się do strzału. 

Bolszewicy zerwali się z po- 
słania przerażeni i, widząc skie 
rowane luty dwóch karabinów 
do siebie, zaczęli prosić, żeby 
nie strzelać, gdyż oni poddają 


isie do niewoli, 


Kazaliśmy im z rękami pod- 


Zawołałem gospodarza i ka- 
załem sobie podać sznurka aby 
powiązać im z tyłu ręce. Uczy- 
niwszy to, pozostawiliśmy ich 
na miejscu pod strażą jednego 
z nas, zaś we dwóch ruszyliśmy 
do odległej o dwa kilometry 
wioski, gdzie mieliśmy rozkaz 
spatrolować czy nie mą tam nie- 
przyjaciela, 

Zaczęło świtać. Deszcz ustał, 
tylko mgły szare spowiły zie- 
mię. Jedziemy długiego stępa 
naprzód. Coraz widniej. Mgły 
opadają i rzedną. Na wschodzie 
czerwienią się poranne zorze, 
Wkrótce zamajaczyły przed na- 
mi kontury wioski. 

Zbliżamy się ostrożnie, jed- 
nak nic podejrzanego nie da się 
zauważyć, 

Jesteśmy blisko. Naraz spo- 
strzegamy jakąś postać zbliża- 
iacą się w naszym kierunku. 
Stanęliśmy i czekamy aż podej- 
dzie bliżej. 

Idzie powoli, jakiś stary czło- 
wiek z brodą. Zatrzymujemy go 
i pytamy, czy nie ma we wsi 
bolszewików? Odpowiada, że 


brym kłusem jedziemy z powro- 
tem. 

Po drodze zabieramy naszych 
jeńców. Zwolniwszy z więzów 
ręce, kazaliśmy im nieść ich 
własne przyrządy i aparaty tele 
foniczne i wróciliśmy do szwa- 
dronu ze zdobytymi trofeami. 


Po parugodzinnym postoju we 
wsi wyrtszyliśmy całym szwa- 
dronem sami na linię bojową. 
Zajęta po wczorajszej bitwie 
pozycja była utrzymana i do- 
skonale wzmocniona przez 
świeże posiłki naszej piechoty, 
która się okopała na skraju 
lasu. 

Na tyłach w pewnej odleś- 
łości zajęła stanowiska artyle- 
ria. Bolszewicy cofnęli się, zaj- 
mując pozycję w odległości 2-ch 
kilometrów pod wsią Rudnia 
Wołowskaja. 

Przybywszy na miejsce, otrzy 
maliśmy rozkaz zajęcia z tyłu 
poza okopami rezerwowe stano 
wiska. Popuściliśmy koniom po 
presi, sami odpoczywając na 
miękkiej murawie w cieniu so- 


wczoraj wieczorem byli i odma | snoweśo lasu. 


szerowali gdzieś. 


Rozpaliliśmy w kilku ognisko, 


Zawracamy go z drogi i każe-| kłóryś z kolegów wyciągnął z 


my isé naprzód przed 


wsi. Idzie niechętnie i postęku- 


nami do| „fułertorby” 


załasowane gdzieś 
we wsi dwie kury i korzystając 


Kuchnia nasza polowa pozo- 
stała gdzieś z taborami na ty- 
łach, tak że obiadu nam nie do- 
wieziono. W pobliżu nie było 
żadnych zabudowań mieszkal- 
nych, aby można było coś zała- 
sować do jedzenia. To też na 
widok, że my w polu gotujemy 
sobie smaczny obiad, inni kole- 
dzy z zazdrością spoglądali ma 
bulgocące nad ogniskiem nasz? 
kociołki z kurami i kartoflami 

Skoro obiad był gotów | 
wzięliśmy się z apetytem do je: 
dzenia, nadszedł por. Olszew 
ski. Widząc, że jest głodny i ne 
nasz widok ślinkę połyka, p% 
częstowaliśmy go obiadem. 


W niespełna godzinę, przy 
szedł rozkaz, ażeby wysłać p 
trol pieszy z naszego pluton 
pod pozycje nieprzyjacielski* 
Wyznaczono mnie i Dziekanów 
skiego. 

Zostawiwszy konie, udaliśr 
się we dwóch do dowódcy T 
instrukcje. Tam  przydzielor 
nam czterech żołnierzy z piech 
ty do pomocy i polecono po 
dejść lasem pod okopy bolsze- 
wickie, ustalając miejsce ich po 
łożenia., 


(Dalszy ciąg jutro) 


CZWARTEK 
Matki Boskiej Czę 
stochowskiej, Ze- 
firyna. 
Słowiański: Wła- 
słymira, 

Słońca: wsch. 4.36, 
zach. 18,38. 
Księżyca: wschód 
19.56, zach, 10.14. 
EISTORIA PODAJE: 


1576 Toruń i Elbląg hołdują Batore- 


SIERPIEŃ 


MU. 
1601 Chodkiewicz uwalnia Rygę od 


Szwedów. 

1672 Turcy zdobywają Kamieniec Po- 
dolski, 

1792 Kośćiuszka zostaje obywatelem 
franc. 

1794 Pierwszy szturm Prusaków na 


Warszawę. 
1863 Taczanowski bije Moskali w Ka- 
liskim, 


PRZYSŁOWIA: 


Klucz w użyciu nie rdzewieje. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

Nad dolnym Amurem na zachód od 
Chabarowska jest Grzbiet Wanda, 
nazwa nadana prawdopodobnie przez 
polskich zesłańców, 


HUMOR WIELKICH LUDZI: 


Tekst winien. Artysta teatralny Ar 
nold występował -w sztuce, napisanej 
przez niejakiego St. Autor nie był 
zadowolony z gry Arnolda i zapytał: 

— Dlaczego w życiu pan jest taki 
wesoły, a na scenie taki smutny, pa- 
nie: Arnold? 

— Bo w życiu trzymam się swoje- 
go, a nie pańskiego tekstu — odpo- 


wiada Arnold. 


(CZŁOWIEK 


który połączył w sobie cudowny dar 
jasnowidzenia z niezwykłą znajomoś- 
cią życia i ludzi, może i chce dopomóc 


również 

v 

Wy 
Korzystając z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz- 


kich staniesz wreszcie na właściwej 
drodze i ujrzysz na niej światło, któ- 
re Cię zaprowadzi do celu. 


Nie zwlekaj ani chwili, ale zaraz 
dziś napisz do ROLFA NELSONA, 
WARSZAWA, PIUSA XI 37 M. 8. 
Pisż o wszystkim co Cię dręczy, 'sta- 
wiaj pytania, na które pragniesz zna- 
leżć odpowiedź. Dołącz do listu datę 
urodzenia, adres oraz 3 zł 50 gr znacz- 
kami pocztowymi. Piśmienną odpo- 


wiedź otrzymasz w ciągu 7 dni. 


Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona ul, Piusa 37 m. 8 
godz. 3—7 pp. Okaziciel zamiast 
zł 12 płaci tylko 5 zł. 


Za zbrodnię popełniona przed 10 laty 


skazanie potwornych monmierców 


Zdemaskowano ich dzięki przypadkowi 


W miejscowości Dexter, w 
Stanach Zjednoczonych, zostali 
przed kilkoma tygodniami ska- 
zani mordercy za przestępstwo 
popełnione przed 10 laty. 

Przez cały ten okres czasu 
detektywi mieli tę sprawę na 
oku i niezmordowanie poszu- 
kiwali winnych zbrodni, aż wy- 
siłek ich został uwieńczony od- 
daniem morderców w karzące 
ręce sprawiedliwości. 

Rankiem dnia 23 lutego 1927 
r. jeszcze przed rozpoczęciem 
urzędowania, znaleziono kasje- 
ra, jednego z większych þan- 
ków w Dexter, J. W, Barrona 
w skarbcu, w agonii. 

Nieszczęśliwiec odniósł cięż- 
kie obrażenia na głowie, w 
ustach miał drewniany knebel, 
zrobiony z wtyczki do beczki. 
Kasjera natychmiast przewie- 
ziono do szpitala, gdzie w kil- 
ka godzin później zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności. 


Co zostawili bandyci ? 


Służący banku zeznał, że w 
sali posiedzeń, która przylega 
do skarbca, znalazł resztki kieł 
basy, kawałek sera, odpadki 
od papierosów. To wszystko 
co bandyci po sobie zostawili. 

Wprawdzie policja składała 
wizyty we wszystkich sklepach 
spożywczych miasta i najbliż- 
szej okolicy, informując się o 
panów, którzy kupili pewien 
gatunek sera, ale poszukiwania 
nie dały wyniku. 

W jakiś czas później zgłosi- 
ła się do urzędu śledczego 


Z) 
(M 


Wer rmmałej wołam zie... 


Historia pewnego posagii 


czyli: „Zapłata za 
(A. E.) Pan Kopel Flajszman 


niezwykle ponury. Na próżno go 
ście wznosili toasty za zdrowie 
nowożeńców. Ani ogólna ra- 
dość, ani przedsmak zbliżającej 
się nocy poślubnej, nie mogły 
rozjaśnić oblicza pana Flajsz- 
mana. | 

Przyczyną tego dziwnego na- 
stroju była drobnostka. Otóż po 
sag dotychczas nie został wy- 
płacony. Teść zwlekał z godzi- 
ny na godzinę i pan Kopel czuł, 
że go nabierają. 

Nadeszła wreszcie owa chwi- 
la, gdy młoda para wstała od 
stolu i odprowadzana przez ro- 
dziców, udała się do sypialni. 
Wówczas jednak nastąpiła dzi- 
wna sytuacja. Mianowicie pan 
Kopel, przepuściwszy małżon- 


siedział na własnym weselu zo| 


kę, zatrzymał się przed pro- 
giem wspomnianej komnaty i 
rzekł: 


— Panie Koczkies... 

— Mów do mnie tata — u- 
śmiechnął się życzliwie teść. 

— Jeszcze nie tata — odparł 
pan Kopel. — Przecież mamy 
jeszcze rachunki do załatwie- 
nia, 

Pan Koczkies poklepał zięcia 
po ramieniu. 

— Idź już. chłopaczek ty ko- 
chany. Nie chcę cię teraz głowę 
zawracać z pieniędzmi. O czego 


zdięcie skarpetki“ 


innego ty teraz myślisz. 

— Nic nie szkodzi, panie Ko- 
czkies. Nie bądź pan taki deli- 
katny. Ja potrałię myśleć o 
dwie rzeczy na raz. 

— Jutro, synek kochany, ju- 


tro. 

— Jeszcze nie Synek. Naj- 
przód pieniądze, po tym będę 
synek. 


Pan Koczkies uśmiechnął się 
pobłażliwie. 

— Co się ciebie tak spieszy, 
niemądry ty? Pieniądze nie zgi- 
ną. Idź już, Kopelek, w ramio- 
na swej młodej bogdanki, która 
ci przyzywa namiętowo, 

Pan Kopel zgrzytnął zębami. 

— Skarpetkie nie zdejmę, pó- 
ki cały posag nie dostanę! Pój- 
dę być głupi?  Niedoczekanie 
pańskie! 

Za darmo chce być tata! Sy- 
nek się zrobiłem! Dajesz pan 
pieniądze, szubrawiec jeden? Bo 
sam nie wiem, co pana zrobię! 

Wieść o tym, że posaś nie zo- 
stał wypłacony, rozeszła się po 


biesiadnikach lotem błyskawi-' 


cy. Krewni obojga nowożeńców 
rzucik się na siebie i wybuchła 
istna wojna domowa. 

Straty po obu stronach były 
znaczne. Nadomiar złego Sąd 
Grodzki skazał panią Malwinę 
Blauwajs i Genie Bromberżan- 
kę na 10 złotych grzywny. 


pewna pani, właścicielka pen- 
sjonatu w Dover, i oświadczy- 
ła, że mieszkało u niej 3 gości. 
Opisy, które przeczytała w 
prasie, odpowiadają wyślądowi 
2 jej gości, To był bardzo po- 
ważny ślad. 


Zeznania kelnerki 


Policja natychmiast przesłu- 
chała całą służbę w pensjona- 
cie oraz gości, by cokolwiek 
się dowiedzieć o podejrzanych. 
Ciekawe momenty wniosły je- 
dynie zeznania kelnerki. O- 
świadczyła, że podczas jedze- 
nia najmłodszy z towarzystwa 
powiedział: „Star długo tego 
nie wytrzyma“, 

No, dobrze, ale kto to jest 
Star? 

Drogą mozolneśo przesłuchi- 
wania i bezpośrednich poszuki- 
wań detektywi ustalili, że w 
pewnej gospodzie w Dover za- 
jechał lekki powóz, którego 
właściciel — młody człowiek— 
wabi swego konia Star. 

Gospodarz oświadczył, że 
młody człowiek powiedział mu, 
iż został wynajęty przez dwóch 
poszukiwaczy złota. Dalsze śla- 
dy pozwoliły ustalić, że powóz 
i koń Star pochodzą ze stanu 
Massachusetis, skąd statkiem 
przytransportowano je do sta- 
nu Maine. 

W międzyczasie minął rok od 
chwili zamordowania kasjera i 
śledztwo utknęło na martwym 
punkcie. 

Władze policyjne  poleciły 
dyrektorom więzień, sżczegól- 
nie w stanach Maine i Massa- 
chusetts, by z więźniami, któ- 
rych opis ddpowiada poszuki- 
wanym mordercom, prowadzili 
rozmowy o koniach i w ten 
sposób postarali się coś z nich 
wydobyć. 


Historia z Koniem 


Gdy pewnego razu do wię- 
zienia w Norridgewood w sta- 
nie Maine, zajechała furmanka 
z żywnością, dyrektor więzie- 
nia zauważył jak jeden z więź- 
niów głaszcze konia. Dyrektor 
podszedł do niego i nawiązał, 
niby od niechcenia, rozmowę. 
Mimochodem zauważył, że po- 
siadał kiedyś konia, który ol- 
brzymią przestrzeń od Dexter 
do Bostonu przebył z jednora- 
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Tłumaczenie snów 


Otwock 166. Będzie rozmowa z 
mężczyzną w mundurze. Widoki na 
niezłe zarobki, Blondynka jest Panu 
życzliwa, Pański talizman: moneta, 
mająca ponad sto lat. 

P. Luśka K. Sen ojca wróży niedo- 
maganie w rodzinie. Pan M. myśli o 
Pani i chętnie by Panią poznał. My- 
śli on jednakże również o innych ko- 
bietach, 

„Marzycielka”, Sen Pani należy do 
bardzo interesujących. Jest on nie- 
co spóźniony, a wróży zbliżenie się 
do ziemi — komety, co — jak zapew- 
ne Pani wiadomo — miało niedawno 
miejsce. Poża tym przepowiada po- 
wodzenie w życiu. 

„Blondynka“, Kłopot pieniężny bę- 
dzie w rodzinie. Nieprzyjemność w 
związku z jakimś młodzieńcem. Roz- 
rywka. Szczęśliwy dzień: piątek. 

P. Zina 11.13, Pozna Pani bliżej 
swą sympatię. Będzie Pani pracowa- 
ła u swego szefa, Czeka Panią chwi- 
łowy smutek, Sprzeczka z młodą ko- 
biełą. 

P. Tadeusz D. 18. Strapienie mi- 
nie. Wyzdrowieje Pan zupełnie, albo 
prawie zupełnie. Owa zmarła wró- 
ży Panu długie życie, O operacji 
opisany sem nic nie mówi. 

P, Lena z Ząbkowskiej, List nadej- 
dzie lub papier urzędowy, Znajomy z 
letniska często myśli o Pani. Będzie 
sprzeczka o pieniądze. 

P. Wacek 28 wrzesień, Czeka Pa- 
na długie życie. Kłopot z jakimś 
urzedem. Rozmowa z  nudziarzem 
Sen żony przepowiada sprzeczke 
kobietą i miespodziane zakupy. 


zowym tylko odpoczynkiem. 

Więzień, nazwiskiem Karol 
Staine, który odsiadywał karę 
za koniokradztwo i bigamię, 
odpowiedział: 

„To nic niadzwyczajnego. Ja 
miałem konia, z którym prze- 
byłem z Medfield w stanie Mas 
sachusetts do Gardiner w sta- 
nia Maine, przy czym ani razu 
nie odpoczywaliśmy i koń nie 
otrzymał żadnego pożywienia . 

„To przecież musiał być dia- 
beł a nie koń i zapewnie na- 
zywał się dlatego Bucefał'. 


„Wcale nie, panie dyrekto- 
rze, nazywał się po prostu 
Star”. 

Ta przypadkowa rozmowa 


dała dyrektorowi więzienia wie 
le materiału. 

Skomunikował się z władza- 
mi śledczymi i prosił o jakieś 
bliższe dane o owym młodym 
człowieku, który z koniem swo- 
im mieszkał w gospodzie w Do- 
ver. Zdawał sobie bowiem spra- 
wę, że bez podstępu nie wydo- 
będzie, po tylu latach, zeznań 
od więźnia. 

Pewnej nocy dyrektor pole- 
cił strażnikowi więziennemu, 
by otulił się w białe przeście- 
radło i niepostrzeżenie wszedł 
do celi Staine. Więzień zbu- 
dził się i zobaczywszy białą po 
stać zaczął z przerażenia wrze- 


szczeć w niebogłosy, wołając o 
pomoc. 

Sprowadzono dyrektora, któ 
ry zapytał Staine co go drę- 
czy. 


Duch kasiera 


Wówczas przestraszony wię- 
zień w obecności kilku świad- 
ków odpowiedział: 

„To był duch kasjera Barro- 
na. Mój ojciec wespół z nieja- 
kim Cromwell i jeszcze jednym 
osobnikiem, którego nazwiska 
nie znam, zamordowali kasjera 
Barrona w Dexster'. 

Zeznanie to, podpisane przez 
Staine, przekazano  natych- 
miast policji, która naprzód a- 


resztowała starego Staine w 
Modfield, a następnie Crom- 
wella, natomiast trzeciego 


wspólnika nie udało się odna- 
leźć. 

Obaj zbrodniarze zostali ska 
zani na dożywotnie ciężkie wię 
zienie, natomiast młody Staine, 
który był współwinny, otrzy- 
mał tylko 3 lata więzienia, Sąd 
wymierzając wymiar kary 
wziął pod uwagę okoliczność, 
że dzięki jego zeznaniom mor- 
dercy zostali uchwyceni, 

Na pytanie adwokata dlacze 
go zdradził ojca, Karol Staine 
odrzekł, że kazał mu to uczy- 
nić duch kasjera Barrona. 
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Czytelnikami 


Tyiko zgoda buduje 


„LEŚNICZANKA* zwierza nam się: 

„Mam narzeczonego, Sprzyjamy so- 
bie od dwóch lat. Początkowo śmia- 
łam się z niego i lekceważyłam jego 
zazdrość, Rzeczywiście, ilekroć jaki 
znajomy u nas bywał, robił mi sceny 
zazdrości, Wtedy nie kochałam go 
jeszcze, ale lubiłam bywać w jego to- 
warzystwie, 

Gdy się oświadczył, przyjęłam go, 
lecz okłamywałam na Każdym kroku, 
Wyjeżdzałam na zabawy w fowarzy- 
stwie męskim i w ogóle nie odma- 
wiałam sobie wesołego życia, które 
lubifam. 


Trudno — nudziłam się w moim 
zacołanym małym miasteczku, Gdy 
go raz okłamałam, okłamywałam już 
stale, Oszukiwałam go, bawiłam się, 
korespondowałam z panami, którzy 
chętnie bawili się w mym towarzyst- 
wie, a mego Dziunka lekceważyłam 
sobie. On wszakże nie ustępował, 
lecz kochał mnie nadal, 


Ub. karnawału wyjechałam z bra- 
tem i dwoma panami na zabawę, nic 
mu nie mówiąc, Dopiero znacznie 
później dowiedział się o tym od lu- 
dzi mściwych. Prosił, bym powiedzia- 
ła, czy to prawda. Kłamałam, bo oba- 
wiałam się awantur, 


Dopiero, gdy dał do zrozumienia, 
że chce ze mną zerwać, przekonałam 
się, jak ogromnie go kocham, To też 
z całej siły starałam się zapobiec 
zerwaniu. 

Przez cały tydzień gniewaliśmy się, 
Wreszcie poszłam do niego, wyzna- 
łam mu wszystko szczerze. Frzyrze- 
kłam poprawę, a zwłaszcza, że nigdy 
już nie będę go okłamywała, Cóż mi 
odpowiedział? — „Jak mogę ci wie- 
rzyć, jeżeli stale mnie okłamywałaś? 
Kto raz kłamie, kłamie stale,“ 

O, jakże mi było przykro! Wolała 
bym, żeby mnie zbił, niż tak mówił. 
Pogodziliśmy się. Od tego czasu nie 
kłamalam, jestem dobra, kocham i 


jestem gotowa nieba mu przychylić, 
Lecz już za późno, bo mój Dziunek 
już mnie nie kocha i nie szanuje tak, 
jak dawniej. 

Gdy mu się z czego zwierzam, wi- 
dzę tylko niedowierzający uśmiech. 
Dawniej tak chętnie przebywał w 
moim towarzystwie, a teraz odwie- 
dza mnie niby z łaski, Woli przeby- 
wać w towarzystwie młodych mał- 
żonków, których odwiedza codzien- 
nie, bo u nich bywa dużo gości. Ja 
zaś muszę wieczorami sama w domu 
siedzieć. 

Czyż coś w tym dziwnego, że mi 
przykro? Z drobnostki wywołuje 
kłótnie i wypomina mi moje błędy. 
A przecież inne kobiety jeszcze g0- 
rzej się sprawowały. Ja zaś przynaj- 
mniej z całego serca żałuję tego. 


Gdyby mnie prawdziwie kochał, 
przebaczyłby mi wszystko i za- 
pomniał. On, zresztą, również jest 


nie bez przeszłości, a ja mu tego nie 
wymawiam, 

Jestem ładna, miła, przystojna, mo- 
ge mu dać dużo szczęścia, Bardzo 
mnie to boli i upokarza, gdy widzę, 
że on się ma za coś lepszego ode 
"mnie. Czy lepiej z nim zerwać, bo 
czy będę szczęśliwa w małżeństwie 
przy tym stałym wypominaniu prze- 
szłości?" 


X 
Kołejność się odwróciła. Najpierw 
on cierpiał, a Pani się bawiła. Dziś 
jest odwrotnie, O ile się naprawdę 
jeszcze oboje kochacie — a to po- 


winna wyjaśnić poważna” decydująca 


rozmowa — moglibyście się pobrać, 
ale warunek niezbędny musiałby 
być: ze strony Pani — święta przy- 
sięgą nie kalania się nigdy więcej 
kłamstwem, a z jego strony — że 
nigdy więcej nie będzie Pani wypo” 
minał przeszłości. 

Jeżeli oboie macie pewności, 
czy. dolizymacie obietnicy — lepiej 


się nie pobierać, 


Str. £ 


Proces Fleischerowei 


(Początek na str. 1-szej) 


IW dalszym ciągu Fleischero- 
wa daje wyjaśnienia w sprawie 
nie doszłych do skutku starań: 
Erdmana, Oberlaendera, Party 
kowej, prof, Jackowa, Muelle- 
ra, po czym szerzej zeznaje o 
swoich zabiegach na rzecz Fa- 
stena, który nawiasem mówiąc 
jest teściem oskarżonego Hoch 
mana, 

Na prośbę Fastena, porozu- 
miała się w jego sprawie z Pa- 
rylewiczową, która jednak za- 
znaczyła, że „sprawę tę zna od 
przeciwnej strony“. Wówczas 
Fleischerowa zwróciła się do 
emerytowanego sędziego Siu- 
duta, aby ten wystosował list 
do rozpoznającego tę sprawę 
sędziego Balona. 

Jak się potem okazało, sta- 
rania na tej drodze nie odnio- 
sły skutku, Gdy sprawa znala- 
zła się w Sądzie Najwyższym 
w Warszawie, Fleischerowa — 
jak twierdzi — przypadkowo 
znajdując się w Warszawie, do 
niosła telegramem Fastenowi, 
że sprawa jest wygrana. 

Z kolei sąd zadaje oskarżo- 
nej wiele kłopotliwych pytań, 
w związku ze znalezioną u niej 
notaktą rachunkową z nagłów 
kiem „Fasten'”. 

Oskarżona utrzymuje, że jak 
kolwiek notatka ta, opiewają- 
ca na paręset złotych i wymie- 
niająca pozycje takie: kolacja, 
hotel, lekarz i t. d, robiąca 
wrażenie rachunku przeznaczo 
nego dla Fastena, jest jednak 
tylko obliczeniem, które rzeko 
mo dla siebie sama sporządziła 
po podróży. 

W sprawie męża swego Izy- 
dora Fleischerowa mówiła o je- 
go sprawie sądowej mimocho- 
dem z Parylewiczową, jednak 
gdy sprawa wróciła z Sądu Naj- 
wyższego do Tarnowa, mimo 
pisma Parylewiczowej do sę- 
dziego Syrowego o przyśpiesze- 
nie załatwienia procesu, zapadł 
wyrok wręcz przeciwny zabie- 
gont 

Także i w sprawie Sobla o wy 
dzierżawienie Lasom Państwo- 
wym w Mikuliczynie jego tarta- 
ku nic interwencja nie wskó- 
rala. 

Sprawy Hochmana początko- 
wo Fleischerowa nie chciała się 
podjąć. Przyjęła jednak 400 zł 
od niego na poczet kosztów po 
czym jednak zwróciła tę kwo- 
tę. 

Dalej zeznaje, że z Braunami 
znała się, ponieważ pozostawa- 
ła w 


(kupowali u niej dodatki kon- 
fekcyjne), 

Po wymianie korespondencji 
ż Parylewiczową, która winna 
była Braunom 300 zł za płasz- 
cze damskie, Parylewiczowa 
przez Fleischerową, przesłała 
sędziemu Łuckiemu list, które- 
śo treści oskarżona nie zna. 

Sprawa tych zabiegów zosta- 
ła udaremniona na skutek are- 
sztowanią w międzyczasie Fleis- 
cherowej. Jak wiadomo sędzia 
Łucki sam przyczynił się do 
ujawnienia afery, donosząc © 
tym liście interwencyjnym pro- 
kuraturze. 

Co do interwencji w sprawie 
Rauschowej, Lustiga, Markusa, 
'Tuchmaiera, Strengera, Horo- 
witza, (o którą zabiegał brat o- 
skarżonej Sommer Baruch), to 
akcja Fleischerowej znajdowa- 
ła się w stadium początkowym 
i nie miała żadnego wpływu na 
poszły z reguły nie po myśli in- 
terweniujących. 

Jeśli chodzi o Kańskieśo, to 
zabiegał on najpierw o odrocze- 
nie wykonania kary, a następnie 
o ułaskawienie. Kański zwrócił 
się do osk. Fleischerowej, a ta 
z kolei do Parylewiczowej. 


Parylewiczowa napisała wów 
czas list do sędziego Chechliń- 
skiego w Warszawie, Kański o- 
trzymał odroczenie wykonania 
kary, jednak sprawa o ułaska- 
wienie zakończyła się niepo- 
myślnie. 

Jak zwykle Parylewiczowa za 
ciągnęła pożyczkę, tym razem 
na 500 zł, wręczając dla Kań- 
skiego weksle. Przy sposobno- 
ści tej interwencji Parylewiczo- 
wa przesłała podrobiony przez 
siebie, rzekomo pochodzący od 
jej matki Marii Pierackiej, list 
do pana premiera gen. Sławoj- 
Składkowskiego. 

Biuro prezydialne Rady Mini- 


CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA" 
CENA 10 GR. 


Jeszcze jeden dygnitarz 


w niełasce 
PARYŻ. Havas donosi z Mo- 


skwy, że plenarne zgromadze- 
nie Sowietów okręgu moskiew- 
skiego postanowiło usunąć ze 
stanowiska przewodniczącego 
moskiewskiego komitetu wyko 
nawczego Fiłatowa, zarzucając 
mu „brak czujności politycz- 
nej, utracenie łączności z masa 
mi oraz sabotowanie ruchu sta- 


stosunkach Ksńdióweych| chanowskiego'', 


Samorzad w instytucjach ubezpiecz. 


Unia Zw. Zaw. Pracowników 
Umysłowych zabiega w spra- 
wie przywrócenia samorządu 
w instytucjach ubezpieczeń spo 
łecznych, co zapowiadane już 
było od dłuższego czasu. 

wiązki pracowników umysło 
wych przedstawiły memoriał 
Ministerstwu Opieki Społecznej 
zawierający niezwykle sensacyj 
ne argumenty, które przema* 
wiają za jaknajszybszymi zmia 
nami w ubezpieczalniach. 


M. in. zwórcona została uwa 
ga na fakt, iż statystyki zacho- 
rowań, sporządzanych przez 
ubezpieczalnie, wykazują od ki 
ku lat, zupełnie nie znajdujący 
potwierdzenia w ogólnym sta- 
nie zdrowotnym, spadek liczby 
zachorowań prawie o 50%, 

Tłumaczone to może być wy 
łącznie ograniczeniem  leczni- 
ctwa w ubezpieczalniach ze 
względów  oszczędnościowych. 


Greta Garbo wychodzi za mąż? 


Jedną z najbardziej tajemniczych 
artystek w Ameryce jest Greta Garbo. 
Wielka artystka prowadzi wyjątkowy 
tryb życia, który polega na tym, że 
prawie z nikim nie utrzymuje stosun- 
ków towarzyskich, 

Wiele już pisało się na ten temat, 
snując najbardziej fantastyczne domy- 
sły, które najczęściej miały posmak 
taniej reklamy, Ale domysły — do- 
mysłami, a rzeczywistość jednak wy* 
gląda bardzo intrygująco: Greta rze- 
czywiście żyje w całkowitym odosob- 
nieniu, Jeśli te lub inne gwiazdy two- 
rzą między sobą ścisłe kółka towarzy 
skie czy przyjacielskie, to — jeśli o 
Gretę chodzi — nigdy dotąd nie sły- 
szeło się. aby w życiu tym przyjmo= 
wala jakikolwiek udział, 


Tym znamienniejsza i bardziej intry- 
gująca jest wiadomość, jaka nadeszła 
w tych dniach z Hollywood, że Greta 
Garbo zamierza wyjść za mąż za zna- 
komitego polskiego dyrygenta Leopol- 
da Stokowskiego, przebywającego sta- 
le w Ameryce, 

Okazują się więc prawdą wersje, 
jakie dotąd krążyły na temat osobi- 
stego życia Grety. Otóż najczęściej 
powtarzał się motyw, że „jasny pło- 
mień Szwecji”, jak przezywają Gretę 
Garbo, w odosobnieniu swoim z zami- 
łowaniem uprawia muzykę, Ta najpięk 
niejsza ze sztuk pięknych — muzyka 
znalazła widać drogę do zamkniętego 
dotąd serca Grety i otworzyła je na 
OŚCIETZ„»« Ń 


strów przekazało jednak ten 
list w zwykłej drodze .do Mini- 
sterstwa Sprawiedliwości. Dal- 
szy tok tej sprawy został przer- 
wany wobec wykrycia całej a- 
iery. 

Co do Fudyma, skazanego za 
przestępstwa skarbowe na grzy 
wnę 189,000 zł., Fleischerowa 
pobrała od niego 150 zł. na ko- 
szta podróży w jego sprawie 
do Lwowa. 

Porozumiała się z Parylewi- 
czową, która nie pojechała do 
Lwowa, a wystosowała jedy- 
nie list do prezesa Izby, Grege 
ra, Od orzeczenia Izby Skarbo 
wej we Lwowie Fudym wyniósł 
odwołanie do Ministerstwa 
Skarbu, zwracając się z tym do 
Fleischerowej o interwencję 
Parylewiczowej. Kiedy jednak 
sprawa jego w Warszawie prze 
ciągała się, zrezygnował z dal- 
szej interwencji Parylewiczo: 
wej i zażądał wyłożonej kwoty 
1000 zł. 

Gdy za pośrednictwem Hoch 
mana zwrócił się o interwen- 
cję Parylewiczowej Kornblueth, 
mający sprawę z browarem 
Goetza - Okocimskiego, oraz 
starający się o rozlewnię spiry- 
tusową, Fleischerowa podjęła 
się i tej interwencji u Parylewi- 
czowej. Przy interwencji tej była 
mowa o 6000 zł. za doprowa- 
dzenie do ugody z Okocimem, 

Kornblueth wręczył Fleische 
rowej 1000 zł, jako pożyczkę 
dla Parylewiczowej, za co o- 
trzymał weksle z podpisem Pa- 
rylewiczowej. Na resztę kwoty 
5,000 zł, zrobił cesję na nazwi- 
sko Fleischerowej. 

Ponieważ sprawa z browa- 
rem nie została załatwiona, 
Kornbłueth udał się do Krako- 
wa do Parylewiczowej, a gdy i 
to nie pomogło, zażądał zwrotu 
wpłaconych pieniędzy i cesji. 
Fieischerowa zwróciła wów- 
czas kwotę 500 zł. oraz doku- 
ment cesyjny., 

Trzeci dzień procesu Fleische 
rowej i towarzyszy przed są- 
dem krakowskim rozpoczął się 
od wyjaśnień oskarżonego Izy- 
dora Fleischera, męża głównej 
oskarżonej, 

Jest to człowiek  schorzały. 
Mówi cicho, że ledwie go sły- 
szeć można. Zaczyna od skargt 
na swe wrzody w brzuchu. 

— Czy pan prowadzi intere- 
sy, czy żona? — zapytuje prze 
wodniczący. 

— Tylko żona. Ja nawet li- 
stów nie odbierałem. 

Na dalsze pytania odpowiada 
mętnie, zasłaniając ich brakiem 
pamięci, Przyciśnięty do muru, 
stwierdza, że wszystkiemu win 
na jest żona, zaś on będzie szczę 
śliwy, gdy położy sę spać we 
własnym łóżku. 


Dzieki spiytowi p. soltysowej 


zdemaskowano fal 


Do sołtysa wsi Niedźwiadek, 
powiatu łowickiego, Piotra Pie 
rzyny przybył jakiś osobnik i 
podając się za delegata mini- 
sterstwa poczty, zażądał spo- 
rządzenia sobie listy wszyst- 
kich mieszkańców wsi, dla któ 
rych rzekomo miały być na 
skraju wsi ustawione skrzynki 
dla odbioru listów. 

Od każdej osoby miał przy 
tym ściągnąć po 25 gr. na ko- 
szty zainstalowania skrzynek. 
Sołtys natychmiast udał się do 
wsi, zostawiając delegata mini- 
sterstwa w chałupie. Gdy nie- 
znajomy pozostał sam na sam z 
sołtysową zakomunikował jej, 
żeby dogoniła męża i powie- 


Amerykański 


prawdę 0 


Pamiętacie cudowne filmy „Sen no- 
cy letniej” i „Pasteur”*? Otóż współ- 
twórca pierwszego (wraz z Reinhard- 
tem i realizator drugiego, reżyser Wil 
liam Dietrele był przed kilku dniami 
przejazdem z Rosji w Warszawie i na 
konferencji prasowej dla dziennikarzy 
warszawskich odkrył wiele ciekawych 
tajemnic „fabryki snów" Holly- 
woodu. 

— Hollywood, to nic innego — mó- 
wi reżyser Dieterle — jak typowa fa- 
bryka, Każdy, kto przyjmuje udział w 
pracy nad danym filmem musi, z wy- 
biciem godziny 9 rano stać na swoim 
miejscu * trwać na posterunku do go- 
ak 7 wieczór, Nie ma tu różnicy 
między gwiazdą a robotnikiem, A gdy 
się zważy, że gwiazdy zazwyczaj mie- 
szkają w poważnym oddaleniu od stu- 
par trać charakteryzacja trwa najmniej 
É ę, że wszelkie inne przygotowa* 
nia również pochłaniają sporo czasu 
— otrzymamy w rezultacie, że gwiaz- 
dy, by stanąć w porę na planie — 
muszą wstawać najpóźniej o 6 rano. 

— Przesadą jest również — ciągnął 
dałej znakomity reżyser — że artyści 
w Hollywood prowadzą wesoły i bez- 
troski żywot, że bawią się i używają. 
Owszem, poważne ich zarobki pozwa- 
lają im na bogaty poziom życia, le 
wyraża się to jedynie w tym, że każda 
z mich ma swój dom, auto i wszelakie 
wygody, Ale mic ponadto. Na hucz- 
ne zabawy, na jakieś szaleństwa, o 
których tak częsło mówi się w Euro- 
pie po prostu nie mają czasu, Są, jak 
już powiedziałem takimi samymi „nie- 
2 i" pracy, jak każdy robot- 


— Plotki sa temat osobistego žy- 
cia gwiazd — to doprawdy utrapie- 
nie, Ile hałasu i przeróżnych najpo- 
tworniejszych wersyj krążyło dokoła 
życia i śmierci nieodżałowanej pamię- 


ci Jean Harlow. A w rzeczywistości, | |, 


biedna Jean umarła śmiercią natural- 
ną, na arenie, Żyła, cierpiała, kochała 
i umarła, jak każdy człowiek, 

— Film w Ameryce zmienił te- 
mat reżyser Dieterle — jest uprzemy* 
słowioną sztuką. Trudno sobie wyo- 
brazić, aby Sztuka, wymagająca tak 
wielkich nakładów pieniędzy mogła 
istnieć bez dyktatury pieniądza A 


pieniadz chce zarabiać, pieniądz więc 
dyktuje swoje warunki. Nie znaczy to 
bynajmniej, by dyktatu-1 kapitału by- 


ła bezwzględna, Kapitaliści wiedzą, że 
gorki: ich produkcji jest sztu- 
uszą więc pracować pod t 
kątem widzenia. Nie wszystkie 2) he 
Hilmy, wyprodukowane w Ameryce 
schlebiają 


szywego urzędnika 


działa mu o konieczności ściąś 
nięcia jeszcze po 25 gr. na mas- 
ki gazowe, które także miał 
być niebawem dla wszystkie 
mieszkańców dostarczone. 

Sołtysowa wykazała więcej 
roztropności, aniżeli sołtys, bo 
porwała ceberek i wyrżnęła dy 
śnitarza w głowę tak, że' ten 
na chwilę stracił przytomność. 
Oprzytomniawszy porwał się i 
uciekł do lasu. 

Gdy przybyła policja sołtyso 
wa złożyła zeznanie i zaznaczy 
ła, że nie uwierzyła aby to był 
urzędnik ministerstwa, bo miał 
długie włosy zapiete z tyłu na 
Jodrawke. Policja zajęła się od- 
szukaniem oszusta, A 


eżyser mówi 


Hollywood 
warstw publiczności, Dam 
t — 
yków całego e wy 


kład polityki przemysłu 
,SA 

Na temat spraw osobistych reżyser 
Dieterle powiedział: 


— Przed 8 laty prz: em z 
Niemiec do Ameryki. Początek był 
trudny, bardzo trudny, pracowałem 


ciężko do tego stopnia, że przez cały 
ten czas nie wyruszałem się ani na 
dzień z Hollywood, będąc ni ; 

przykuty do warsztatu pracy. Dopiero 


e, byłem w Rosji, stąd jadę do 
Ass | Fraacj a potem =- wriesm 


yi o JK esz czeka nowy, 
wielki nawał 


Obława na sądowych 
naganiaczy 


W okolicy gmachów Sądów 
Okręgowego i Apelacyjnego na 
ulicy Miodowej w Warsza- 
wie grasują stale nagania- 
cze do różnych biur pisania po* 
dań i pokątnych doradców. Po 
licja walczy z nimi, jest to jed- 
nak walka trudna, naganiacze 
owiem posiadają -specjalną 
służbę ochronną i stale policji 
pilnują, przy tym mają popar- 
cie pewnych czynników ze 
świata sądowego, 


Wczoraj policja dokonała na 
głej obławy na naganiaczy, za“ 
mykając wyloty wszystkich u- 
lic, Ujęto 14 różnych typów, w 
tej liczbie karanych już i poszu 
kiwanych: Marię Dąbrowską, 
Stanisława Marczaka, Włodzi- 
mierza Łacha i Szczepana Dą- 
ba. Wszystkich oddano do dys- 


tylko „gustom najniższych | pozycji sędziego śledczego, 


Wysłał wspólnika na „arzyby” 


Pośrednik handlowy okazał sie zwykłym złodziejem 


Beniamin Kamioner, zamiesz- 
kały w Skierniewicach, trudni 
się hurtową sprzedażą jaj i czę- 
sto przyjeżdża do arszawy, 
gdzie sprzedaje towar, Kamio- 
ner nie gardzi żadną sposobno- 
ścią zarobku, a mając samochód 
ciężarowy, chętnie ima się każ- 
dego interesu. 

W wyszukiwaniu  korzyst- 
nych interesów pomocny mu 
był niejaki Ajzyk Ajbuszyc, po- 
średnik handlowy, obracający 
się słale wśród kupców branży 
nabiałowej za Żelazną Bramą. 
Pośrednik kilkakrotnie nastrę- 
czał Kamionerowi szereg drob- 
niejszych interesów, na któ- 
tych obaj zarobili. 

Przed kilku tyśodniami Ka- 
mioner spotkał się w Warsza- 
wie z Ajbuszycem, Pośrednik 


wydawał się okropnie zmartwio | 


ny. Zapytany o powód troski, 
Ajbuszyc oświadczył, że ma na 
widoku doskonały interes, na 
którym można grubo zarobić, 
brak mu jednak pieniędzy na 
sfinalizowanie transakcji. 
Zaciekawiony Kamioner do- 
wiedział się niebawem, że Aj- 
buszyc zadatkował prawo zbio- 
ru grzybów w olbrzymich la- 
sach pod Bersztami, na Kre- 
rach Wschodnich, że ma ma ża 
pewniony eksport grzybów do 
Anglii, potrzeba mu jednak jesz 
cze 2800 złotych na uiszczęnie 
reszty tenuty dzierżawnej f zor 
ganizowanie zbieraczy Brzy- 
bów. Zyski, spodziewane z te- 
go Źródła wynosić miały dzie- 
siątki tysięcy złotych, 
Kamioner bez wahania zapro 
ponował spółkę i wpłacił pośre- 


dnikowi brakującą kwotę, Aj- 
buszyc miał natychmiast poje- 
chać do Berszt, uruchomić ca- 
ły interes i stamtąd obszernie 
napisać do wspólnika. 
ymczasem mijały dni, a z 
Berszt nie nadchodziła żadna 
wiadomość. Kamioner słał list 
za listem, cała jednak korespon 
dencja została mu zwrócona z 
dopiskiem, że adresat nie jest 
znany w Bersztach. 
Zaniepokojony hurtownik po 
'echał wreszcie do Berszt, gdzie 
dowiedział się smutnej prawdy, 
że monopolu na zbieranie grzy- 
bów nikomu nie udzielano i ca- 
ła ta historia.z eksportem grzy- 
bów jest zwykłym oszustwem, 
Kamioner wrócił natychmias: 
do Warszawy i zameldował o 
niefertunnym interesie policji, 
która szuka sprytnego oszusta. 


l 
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Sawicki kilka dni poszukiwał napróżno Jadzię po mieście, 
aż wreszcie wpadł na pomysł, jak zmusić Jadzię do powro- 
tu:-udał się do domu dla podrzutków, tam przedstawił się 
dyfektorowi, któremu opowiedział, iż podczas choroby swegc 
dziecka przysiągł w kościele, iż po jego wyzdrowieniu, na- 
tychmiast weźmie na wychowanie po drzucone dziecko. Dyrek- 
tor zgodził się wydać mu dziecko na wychowanie. Sawicki 
udał się na salę, gdzie rozpoznał według podanych przez Ja- 
dzię znaków, jej dziecko, 


Dziecko to wydało mu się tak bliskim, jak gdy- 
by było naprawdę jego rodzonym dzieckiem. 
Gdyby nie obecność przełożonej, na pewno na- 


| chyliłby się nad łóżeczkiem i ucałował tego dziecia- 


ka, z myślą o jego matce. 

Ale nie wolno mu było zdradzić się z niczym. 

„_ Musiał stłumić w sobie uczucia, myśli, pragnie- 
nia. 

Obok niego stały dwie pielęgniarki, które przy- 
glądały się mu. Dziecko, dwutygodniowe niemo- 
wię, leżało nieruchomo w łóżeczku. 

Sawicki zwrócił się do przełożonej: 

— To dziewczynka, czy chłopak? 

— Chłopak — odrzekła przełożona. 

— Ach, co to za cudne dziecko! Co za piękne 
oczy! — odezwał się Sawicki. 

Pielęgniarki uśmiechały się z zadowoleniem. 

— lle ono teraz ma? — zapytał się ponownie 
Sawicki, | 

— Dwa tygodnie. 

— Czy można się dowiedzieć, gdzie ono zostało 
p cone? — pytat się celowo Sawicki, by upew- 
nić się, kim jest to dziecko, 

— To dziecko nie zostało podrzucone — odrze- 
kła przełożona. 

— A skąd się tu wzięło? 

— A, to długa historia... 

— Hm, jaka długa historia? 

"Sawicki udał zaciekawienie, zarazem był nie- 
zmiernie rad, że ma możność upewnić się, że to jest 
właśnie dziecko jego ukochanej. 

— To dziecko urodziło się w więzieniu... 

— W więzieniu? — Sawicki szeroko otworzył 
oczy — a zatem matka tego dziecka przebywa tam 
jpazcze ? $ 

— Nie, matka porzuciła to dziecko... 

— Jakto, porzuciła to dziecko w więzieniu? 

— Matka uciekła, to jest bardzo niebezpieczna 
terrorystka.... 

— Złowili ją jednak? 

— Q, nie... Takie to bardzo trudno złowić... Wo- 
bec tego, że uciekła, władza więzienna przesłała to 
dziecko do nas... 

— Ach, co to za piękny chłopczyk! — był Sa- 
wieki niezmiernie rad spoglądając na to dziecko. 
Wydawało mu się, że widzi przed sobą Jadzę. — 
Niech pani je wyjmie na chwilę z łóżeczka chcę się 
mu przyjrzeć... 

Pielęgniarka wyjęła dziecko z łóżeczka i roz- 
sznurowała poduszkę, w której dziecko leżało. 

Niemowlę poczęło energicznie kopać nóżkami 
i wywróciło się na bok: w tej samej chwili zauważył 
Sawicki dwie plamki na prawym ramieniu, plamki, 
o których wspomnała mu Jadzia. 

— Ach, ile wdzięku mają takie pieprzyki u ta~ 
kiego dziecka! — uśmiechał się. Proszę pani, jestem 
zachwycony tym bobasem! Niech się pani przyjrzy 


UWAGA CHŁODCY, WŁAMIEMY 
DOMU! 


o a MIŁOŚCI 


NEMO a 


O 
£ POŚWIĘCENIU 


jak kopie nóżkami! Zdaje się, że wybiorę to dziec- 
k 


a 

— Spodobało się panu dziecko terrorystki, to 
ma swój urok — śmiała się zarządzająca, — Takie 
dziecko może jeszcze za rok, dwa miotać bombami... 

— Wychowam je na statecznego fabrykanta, 
właściciela garbarni — odrzekł Sawicki. — Wycho- 
wam je zapewne inaczej, w innym duchu, aniżeli je- 
go matka uczyniłaby to... 


— A zatem czy wybór szanownego pana jest 
zdecydowany? — zapytała przełożona poważnym 
tonem. . 

— Tak... f 

— Kiedy szanowny pan odbierze dziecko? 

— Jutro... 


— Proszę przed tym wykonać wszystkie formal- 
ności w kancelarii... 
Sawicki odszedł uradowany z domu podrzutków. 
Wydawało mu się, że odnalazł z powrotem Jadzię. 
Z domu podrzutków udał się natychmiast do biu- 
ra pośrednictwa pielęgniarek i kazał przysłać do 
siebie do biura odpowiednią karmicielkę dziecka 
oraz pielęgniarkę... 
Tegoż dnia wynajął mieszkanie dla niani i pie- 
lęgniarki. Nie mógł przecież dziecka Jadzi zabrać do 
siebie do domu. 
Gdy przed wieczorem wrócił do domu, zastał 
swą żonę zapłakaną. Pozostała w Warszawie, nie 
wróciła już na wieś do dzieci. 
— Powiedz, Zyśmusiu, kim jest ta kobieta, któ- 
ra tak ci zawróciła głowę? Muszę wiedzieć, muszę 
z nią pomówić.... 
Sawicki spacerował nerwowo po pokoju. 
dłuższej chwili odezwał się: 
— Tak samo nie wiem, gdzie ona jest, jak ty 
nie wiesz! 
— Jak to nie wiesz? 
— Bo nie wiem. 
— Spędzasz dzień cały u tej ladacznicy, do fa- 
bryki zaglądasz na godzinę — dwie... Zresztą, po 
oczach twoich poznać, że cały dzień spędzasz u tej 
rozpustnej dziewki! 
Poczuł w tej chwili taką nienawiść do niej, że 
musiał resztą sił panować nad sobą, by nie rzucić sie 
na nią. - 
Odrzekł jednak cierpkim głosem: 
— Nie znam żadnej rozpustnej dziewczyny, do 
żadnych prostytutek nie chodzę! Nie spędzam zre- 
sztą czasu mego z kobietami! 

— Kłamiesz! 
Nie odrzekł już teraz. Milczał. 


Po 


Zresztą, zrozu- 


miał, jak bardzo musi cierpieć, gdy się pewnego po- 
ranku nagle przekonała, że jego serce więcej do niej 
nie należy, że jest pochłonięty myślą o innej kobiecie. 
— Powiedz, kto to jest ta padła kobieta, która 
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odrywa męża od żony i trojga dzieci! — płacząc py- 
tała Sawicka. 

Milczał w odpowiedzi. 

— Zapewniam cię, że dojdę prawdy, a wtedy 
wszystko mi jedno! Obleję ciębie wraz z nią kwasem 
siarczanym, wypalę wam ślepia! 

— Dlaczego wypalisz ślepia?—zbliżył się do niej. 

— Dlatego, że mnie unieszczęśliwiła, że rozbiła 
mój dom, że zabrała ciebie ode mnie, od twych 
dzieci... 

— Mylisz się, jest niewinna! 

— Wiem, jak kobiety są niewinnel Świadomie 
trzyma cię w garści, czyha na twoje pieniądze... 

— Mylisz się Cesiu, to bardzo poczciwa kobieta. 
która bynajmniej nie życzy tobie tak źle, jak ty jej. 
Uciekła wtedy, gdy przyszłaś i więcej nie widziałem 
jej na oczy. Przysięgam na wszystko, że odtąd jej 
nie widziałem... 

— Przysięgnij na życie dzieci! 

— Przysięgam ci, że nie widziałem jej. 

— Nie wierzę ci, kłamiesz bezczelne! Gdzie 
przepadasz całymi dniami? Dotąd dzień cały spędza- 
łeś w fabryce, dbałeś o swe interesy, przyjeżdżałeś 
do dzieci, a teraz kilka dni chodzisz jak nieprzytom= 
ny, nawet o dzieci nie zapytasz... Do fabryk przycho- 
dzisz na godzinę, a po tym ciebie nie ma... Dyrektor 
dzwonił tu do mnie, pytał mnie co się stało z pani 
mężem? A ja mu nic nie potrafiłam odpowiedzieć, 
Nie myśl, że jestem taka głupia! 

— A jednak przysięgałem ci na życie naszych 
dzieci! 

— Nie dbasz o nasze dzieci. Muszę 
kim ona jest, gdzieś ją zapoznał. 

Tego było już za wiele, Nie mógł już słuchać 
jej stów. Wszedł do drugiego pokoju i fam zamknął 
się. 

W nocy przyszła do niego. 

Przytuliła się do niego, obejmowała go i całowa- 
ła, starając się wzbudzić w nim namiętność, 

Całowała go, szepcąc: 

— Zygmusiu! Zygmusiu... : 

Zrozumiał, o co jej chodzi. Żal mu jej było, a je- 
dnak nie odrzekł nic, nie odwzajemnił się jej piesz« 
czotą,! 

Przed swymi oczyma widział Jadzię, 

A pani Sawicka powtarzała w nocy: 

— Zygmusiu Zygmusiu... 

Odrzekł jej: 

— Cesiu zrozum, może fo przejdzie, ale poko- 
chałem inną kobietę! Tylko o niej myślę, tylko do 
niej tęsknię... Może to przejdzie, może to przejdzie, 
ale na razie jest to silniejsze, aniżeli moja wola... 

Pani Sawicka całą noc płakała, leżąc przy boku 
swego męża. 


wiedzieć, 


X 

Kilka dni po owych wydarzeniach, zgłosiło "się 
do dyrekcji domu podrzutków bezdzietńe małżeń* 
stwo, które chciało wybrać dziccko na wychowanie. 

Przełożona pokazała im wszystkie dzieci, ale 
mężczyzna oświadczył: i 

— Muszę obejrzeć dzieci zupełnie nago! 

Obejrzeli niemowlęta w domu porzutków, szu- 
kali dziecka ze specjalnym znakiem na ramieniu; ale 
takiego dziecka nie mogli znaleźć. 

Spojrzeli na siebie zdziwieni. 

Dalszy ciąg jutro. 
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JUTRO: „ZAGADKA SIĘ ROZWIĄZUJE* 


Przed ciągnie 


mier 


miliona 


Już tylko dwa tygodnie dzie- |165. 681 w Częstochowie. 


lą nas od pierwszego dnia cią- 
gnienia czwartej klasy trzy- 
dziestej dziewiątej Loterii Kla- 
sowej. 

W ciągu osiemnastu dni wy- 
losowanych będzie sześćdzie- 
siąt jeden tysięcy sto czterdzie- 
ści jeden wygranych, których 
wartość wynosi ogółem dzie- 
więtnaście milionów trzysta 
trzydzieści dziewięć tysięcy 
dwieście złotych. 

W tej liczbie plan przewidu- 
je, między innymi: dwie wygra- 
ne po sto tysięcy, trzy po sie- 
demdziesiąt pięć tysięcy, osiem 
po pięćdziesiąt tysięcy, dziesięć 
po trzydzieści tysięcy złotych 
it.d. 

Ukoronowaniem tego ciąg- 
nienia będzie, oczywiście, wy- 
losowanie w dniu ostatnim, t.j. 
29 września, głównej wygranej 
w kwocie miliona złotych. 

Co się tyczy zakończonego 
niedawno ciągnienia klasy trze- 
ciej, to główna wygrana — sto 
tysięcy złotych — padła na Nr. 


Uchwały 


w sprawie emerytów 

Agencja „Echo” podaje cha- 
rakterystyczną uchwałę, która 
zapadła na ogólnokrajowym Zje 
ździe Zawiadowców Stacji i 
Dyżurnych Ruchu. Uchwała ta 
brzmi: „dekret o obniżce eme- 
rytur w służbie pod zaborami 
winien być bezzwłocznie znie- 
siony. Emerytury są prawem 
dobrze nabytem i opłaconym 
nie mogą przeto ulegać ciąg- 
łym zmianom i stwarzać niepe- 
wność jutra dla dziesiątków ty- 
sięcy wysłużonych pracowni- 


ków. Konieczne jest wprowa- 
dzenie minimum emerytury,któ- 


reby wystarczyło na utrzyma- 
nię emeryta i jego rodziny. 


Przetarg 


Właścicielem jednej z ćwiar- 
tek jest p. Maciej Ucieklak, ro- 
botnik huty „Częstochowa ”, 
którego podobiznę podajemy 
powyżej. Pan Ucieklak dopuś- 
cił do spółki kilku kolegów, 
którzy podzielą z nim wygrane 


„| dwadzieścia tysięcy złotych. 


Przy sposobności przypomi- 
namy, że czas zaopatrzy się w 
los do czwartej klasy. 


Nie będzie 
nowych przepisów o uposa- 


żeniu kolejarzy 


Niektóre dzienniki podały 
wiadomość o opracowaniu przez 


mJ 


ministerstwo komunikacji pro-lg 
jektq nowych przepisów o u-|f 
posażeniu pracowników „kole- || 


jowych. 

Jak informują z kół miaro- 
dajny,ch, wiadomość ta nie jest 
zgodna z rzeczywistością ponie- 
waż ministerstwo komunikacji 
przepisów takich nie opraco- 
wało. 


Ubezpieczalnia Społeczna w Piotrkowie Trybunalskim, 
ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę do szpitala 


Ubezpieczalni na: 


mięsa wołowego, cielęciny, i wieprzowego w różnych 


1) 
gatunkach, 
2) tłuszczu wieprzowego i wędlin 
3) produktów spożywczych suchych i zaprawy 
4) mleka i nabiału 
5) pieczywa 
6) jarzyn i warzyw. 


Oferty w zapieczętowanych kopertach na poszczególne 
dostawy, należy składać do dnia 1 września b.r. do godz. 
12-ej w Sekretariacie Ubezpieczalni. 

Ubezpieczalnia Społeczna zastrzega sobie wybór oferen- 
ta, bądź też unieważnienie przetargu. 

Ubezpieczalnia Społeczna w Piotrkowie 


na 


linii 


Piotrków — Bełchatów — Szczerców 


i Bełchatów — Zelów — Łask. 


Z Piotrkowa do Bełchatowa odch. przez Mzurki o godz. 8.30, 14.10, 17.45, 
przez Wolę Krzysztoporską o godz. 11.10, 15.30, 21.00, 
do Szczercowa o godz. 17.45 (połączenie do Wielunia oprócz piątków i sobót) 
Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o godz. 9.20, 13.30 19.20 
przez Wolę Krzysztoporską o godz. 6.55, 10.50, 16.00, 
Z Bełchatowa do Zelowa i Łasku o godz. 9.35 (z Piotrkowa o godz. 8,30) 


i 16.35 (z Piotrkowa o godz. 15.30). 


Zwracamy uwagę P. T. na wygodne połączenie autobusowe do Zelowa 


i Łasku. 


RZY 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Rozkład ważny od 1 września 1937 r. 
M OENE E PENTE M EATA 


Wielki patrjotyczny film na tl 
ków za czasów Caratu p. t. 


MADAME LEONOX 


W głównych rolach: Renata Müller,Georg Aleksander 
Greta Weiser Walter Frankt 


Nad program: „I Y(QDDNIK AKTUALNOŚCI” 


Poczatek o uodz. ele i święta o godz. 


Za Redaktora i Wydawnictwo’ Leopold Kujawski 


w medzi 


= w: RZ ONCE 1 


6 P-P- 
EPA 2 


e prześladowań pola- 


REZE IJ RA 


Znaczne zmiany 


w szkolnictwie piotrkowskim 


Już kilka dni dzieli nas od 
chwili, gdy znów otworzą się 
podwoje gmachów szkolnych. 
Po dwumiesięcznym wypoczyn- 
ku zapełni młodzież izby szkol- 
ne i rozpocznie się nauka. 

W Piotrkowie ż nowym ro- 
kiem szkolnym zapowiadają się 
wielkie zmiany i przesunięcia 
pośród korpusu nauczycielskie- 
go i wśród kierownictwa posz- 
czególnych szkół. Odejdzie po- 
dobno kilku profesorów lubu- 


jących się specjalnie w stawia- |: 


niu dwój, którzy byli utrapie- 
niem uczni, a zwłaszcza rodzi- 
ców ponoszących ztego powodu 
materialne konsekwencje. Prze- 
niesiono ich do innych miejsco- 
wości, bądź nie zaangażowano 
do pracy na najbliższy okres 
szkolny. 

Nie wszystkich jeszcze dosię- 
gła ręka zasłużonej redukcji. 

Przeprowadzono także pewne 


Zmiany 


w kolejnictwie 

P. Jan Jankowski były za- 
wiadowca stacji Piotrków opu- 
ścił definitywnie” nasze miasto 
będąc przesiedlony z rodziną 
do Częstochowy gdzie objął 
stanowisko zastępcy naczelnika 
oddziału ruchowo-handlowego. 
Naczelnik Jankowski brał udział 
w pracy społecznej w szeregu 
organizacjach istniejących na 
terenie kolejowym. 


ULTRA'SILCO 


Kino „Roma” dawniej „No- 
wości”. „Zbuntowana”. Premie- 
ra w „Romie”, druga po inau- 
guracyjnym otwarciu kina za- 
sługuje na specjalną uwagę. 
Jest to film o kobiecie i dla 
kobiet z tego powodu zainte- 
resuje wszystkich. „Zbuntowa- 
na” Katarzyna Hepburn, zna- 
komita gwiazda ekranu, wespół 
z męzką sławą filmu, Herber- 
tem Marszallem, pokazała nam 
kunszt gry jakiej dawno nie 
widziano. Wzruszający dramat 
młodej dziewczyny na którą na- 
łożono więzy, został oddany 
z całą plastyką i realizmem. 
Akcja płynie od początku do 
końca emocjonująco interesując 
widza w wysokim stopniu ży- 
ciem i losem młodej bohaterki. 
Jakże mało jest kobiet tego ro- 
dzaju. Jakie niezrozumienie i 
przesądy panują w krępującym 
wychowaniu kobiety-człowieka, 
To wszystko zobaczą miłośni- 
cy kina i odpowiednio ocenią 
na filmie „Zbuntowana”, który 
jako rzecz godną wzruszenia 
wszystkim zalecamy. Osobna 
pochwała należy się Dyrekcji 
za sprowadzenie ciekawej ko- 
lorowej aktualności p.t. „Słodki 


mym | karnawał” jako nadprogram. 


4 po poł. 
A Eg 


KINO-TEATR 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 
w: Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


zmiany na lepsze w kierowni- 
ctwie poszczególnych zakładów 
naukowych. 

Nie wszystko jednak jeszcze 
konieczne pod względem oczy- 
szczenia zgęszczonej atmosfery 
szkolnej w Piotrkowie zrobiono. 

Przydałyby się dalsze donio- 
słe reformy i przeniesienia dla 
zapobieżenia co rok prawie 
powiarzającym się wypadkom 
targnięcia się uczni na swoje 
życie. 


Uwaga 
p. p. kolejarze 
Zarządzeniem Ministra Komu- 
nikacji Nr. P.2/54/37, przedłu- 
żono dotychczasowy termin 
(30 czerwca b.r.) zgłaszania o- 
kresów czynnej dzialności, zmie- 
rzającej do odzyskania niepo- 
dległości Państwa Polskiego, 
stwierdzonej przez nadanie Krzy 
ża lub Medalu Niepodległości 
do dn. 31 grudnia 1938 r. Do 
tego więc terminu można zgła- 
szać do przełożonej D.O.K.P. 
wspomniane okresy celem zali- 
czenia ich wysługi emerytalnej. 
Emeryci winni zgłaszać oma- 
wiane okresy do Dyrekcji, któ- 
ra wypłaca ich zaopatrzenia. 


Okresy nie zgłoszone do tego 
terminu nie będą zaliczone. 


kradzież 


garderoby 


W nocy na 24 bm. na szko- 
dẹ  Szczygielskiej Marianny, 
zam. we wsi Kamienny Most, 
gm. Gorzkowice, skradziono z 
mieszkania garderobę damską 
i 20 zł gotówki, ogólnej war- 
tości 70 zł. 


Pod gazem 


W dn. 24 b.m. przez miejsco- 
wy Komisariat P.P. został za 
trzymany Bogurski Józef lat 17 
zam. w Piotrkowie, przy ul. 
Bugajskiej 16. który w stanie 
podchmielonym wybił kamie- 
niem szyby w oknie Jachimo- 
wicz Zendli, przy ulicy Bugaj- 
skiej 2. 
—2Ł>22222L2 LZ c | 


Na fali radiowej 


Pomorskie nauczycielstwo 
prapagatorem radiofonii 


Rozgłośnia Pomorska w Toru- 
niu zorganizowałaostatnio pierw 
szy rad. kurs informacyjny dla 
nauczycieli szkół średnich i po- 
wszechnych oraz instruktorów 
oświaty pozaszkolnej ze wszyst- 
kich powiatów Pomorza. Kurs 
został zorganizowany przy ści- 
słej współpracy kuratorium 
szkolnego poznańsko - pomor- 
skiego które wydało okólniķi 
do inspektorów, polecające u- 
dział w kursie. 

Ogółem wzięło udział w kur- 
sie około 50 osób, w czym 20 
nauczycieli szkół średnich, 23 
nauczycieli szkół powszechnych 
i 8 instruktorów oświaty poza- 
szkolnej. Program kursu obej- 
mował wykłady zaznajamiące 
słuchaczy ze wszystkimi pro- 
blemami radiofonii, zarówno od 
strony nadawania, jak i odbio- 
ru. Wykłady ilustrowane były 
ćwiczeniami praktycznymi. Pod- 


Katarzyna Hepburn, Herbe 
jącym dramacie młodej dziewczyny p.t. 


zbuntowana 


Film ten wzruszy do głębi każdą kobietę 
Nad program piękny kolorowy dodatek 
„SŁODKI KARNAWAŁ” 


szata wia oe Ai a e a RÓ" 
Początek o godz. § p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


Pożar od pion 

(W dniu 22 bm. o god 
na szkodę Lewina gole 
zam. we wsi i gm, W 
spalił się wiatrak. Pożar pi 
stał od uderzenia pioruna $i 
ty wynoszą około 3.000% 


Orczykiem » gł — 


W dniu 24 b.m. na Posteng pRE 


ku P.P. w s=Kleszczowie g 
zameldowanie W olenberg Hy, 
zam. w Kleszczowie, ze Wa 
8 b.m. Zeliger Rudolf, mie 
kamiec tejże wsi uderz 
żonę Julię Wolenberg orczykja 
w głowę, powodując ciężki 
szkodzenie ciała. h 


kreślić należy, że po 
niu kursu wszyscy uczęśfąj 
otrzymali pomoce naukowe 
propagandowe w formie bte 
szur, ulotek i t. p. p. 
Na zakończenie kursu odby. 
ła konferencja przy udziale ki 
rowników Rozgłośni Pomotsk 
wykładowców i _ uczęstnikó 
kursu. Na konferencji tej Kierat. 
rownik Techniczny Rozgłogkró! 
p. Miłobędzki podał do 


wych, po czym potoczyła s 

dyskusja, w której wysunięto 
konieczność zaopatrzenia wszy, 
tkich bibliotek szkolnych w wi 
dawnictwa radiowe, stworzen 
w każdym powiecie poradni 
radiowej, zaopatrzonej w lite 
raturę techniczną i sprzęt ni 
zbędny do badań naprawy od 
biorników. Przedmiotem obrad Sa 
było obmyślenie sposobów na 
ożywienie akcji finansowej 

kupu odbiorników. Omawian 
również 


b 
gr: 


łmna. | 

Prze mikrofonem wygłoszona 
przemówienie, stanowiące ofi- 
cjalne zakończenie kursu. 

Podkreślić należy, że podczał 
czterodniowego pobytu nalczy 
cieli na terenie Rozgłośni på 
nował nastrów miły, nacecho* 
wany wzajemną życzliwością 
zainteresowaniem i zrozumie* 
niem dla spraw radiofonii. Za: 
równo organizacja nauki jak I 
spraw gospodarczych nie wy* 
wołała żadnych zastrzeżeń, 8 
przeciwnie podkreślono jej sta” 
ranność i celowość. 4 

W najbliższym czasie organi: 
nizuje Rozgłośnia Pomorska 2 
kursy technięzno - informacyjne 
w Bydgoszczy, przeznaczone 
dla elektrotechników instalato* 
rów z zakresu prawidłowego 
wykonywania instalacji radio: 
wych. 


rt Marschall w wzrusza* 


oraz Aktualności świata 


